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Dodatek 
telewizyjny 
na tydzień

Monika Brodka:  
Intelekt jest silniejszą 

bronią niż seksapil

Polska. Posłowie pracują nad projek-
tem ustawy antykorupcyjnej. To efekt 
współpracy PiS z Kukiz’15 strona 6

Rozmowa. Inspiracja przychodzi  
często z najmniej oczekiwanej strony 

- wyznaje nam artystka strony 14-15

Region 
Przebudowa to-
rów do portów 
w Szczecinie i Świ-
noujściu: PKP 
PLK przedstawiły 
postęp prac, które 
mają się zakoń-
czyć w połowie 
2022 roku  strona 4

Sport. Kozłowski i Krychowiak. Jak 
zaprezentowali się na Euro 2021? strona 22
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Kuchnia

Jutro u nas

Beata  
Tyszkiewicz
 Pierwsza dama polskiego 
kina lubi polegać 
wyłącznie na sobie.

Temat dnia

Po pandemii 
w grupie
Obóz i kolonie? Teraz jest 
czas na wakacje 
z rówieśnikami.

Jedzenie 
do walizki
W podróż i na wycieczkę 
oprócz owoców i warzyw 
weźmy też konkrety. 

LOTTO

Co prawda cały czas trwa wielka przebudowa 
Muzeum Techniki i Komunikacji - Zajezdnia 
Sztuki w Szczecinie, ale mimo to muzeum 
zaprasza do odwiedzin. Pierwsi chętni wejdą 
do instytucji o godz. 10 w sobotę 26 czerwca.  

- Remont sal bocznych trwa, ale otwieramy 
halę główną. Pokażemy w niej także 
eksponaty z remontowanych sal: maszyny 
do szycia i pisania oraz samochody Stoewer - 
mówi Jacek Ogrodniczak z MTiK.

Kultura 
Małgorzata Klimczak 

malgorzata.klimczak@polskapress.pl 

Tegoroczny festiwal odbędzie 
się w najgorętszych miesią-
cach lata, najpiękniejszych 
miejscowościach naszego re-
gionu, a wypełniony będzie 
barwami wyjątkowych melo-
dii.  

W tym roku w ramach festi-
walu odbędzie się aż 16 koncer-
tów, podczas których wyko-
nawcy zaprezentują muzykę 
z dalekiej Ameryki Południo-
wej, bliskiej Europy, jak i naszą 
rodzimą, polską, a nawet tę tra-
dycyjną, z akcentami folkloru. 

Festiwalowe wydarzenia 
odbędą się nie tylko w salach 
koncertowych, ale także 
w miejscach, w których artyści 
mogą zaskoczyć lub zarazić 
muzyką. Wszystko to do 28 
lipca. 

Dzięki zaplanowanym w ra-
mach festiwalu inicjatywom 
możliwe jest zaproszenie 
do Szczecina i województwa 
zachodniopomorskiego licz-
nego grona młodych zdolnych 
artystów, jak również szero-

kiego grona wybitnych muzy-
ków, profesorów i kompozyto-
rów. Wśród nich są: Juan José 
Navarro - dyrektor Sinfónica 
San Indalecio de Almería, Ma-
rio Klein - solista - bas, Wioletta 
Hebrowska - solistka Teatru 
Muzycznego w Lubece, Kon-
stantin Heidrich - wybitny wio-
lonczelista Fauré Quartet, Mie-
tek Szcześniak, czy Jola Szcze-
paniak. 

Od Dzikiego Zachodu po folk-
lor, czyli świętowanie 100. rocz-

nicy urodzin Astora Piazzolli to 
kolejny punkt programu.  

Na koncercie finałowym fe-
stiwalu -„Polish Concerti” - od-
będzie się światowe prawyko-
nanie dzieła concerto grosso 
„Druga przestrzeń” Mikołaja 
Góreckiego. ą

Wystartowała VII edycja 
Baltic Neopolis Festival. 
Koncerty w regionie

23.06.2021 r., godz. 21.50 
MMulti Multi: 1, 3, 4, 6, 7, 8, 9, 23, 
30, 31, 35, 42, 43, 44, 47, 48, 52, 
61, 66, 77  plus 66 
Ekstra Pensja: 3, 13, 19, 26, 27+4 
Ekstra Premia: 3, 7, 24, 28, 35+4 
Mini Lotto: 9, 11, 13, 23, 33 
Kaskada: 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 12, 14, 
16, 20, 21 
Super Szansa: 6, 1, 4, 1, 7, 2, 8 
 
24.06.2021 r., godz. 14 
Multi Multi: 2, 4, 5, 10, 15, 17, 22, 
24, 25, 31, 33, 49, 50, 52, 54, 61, 
62, 65, 69, 80 plus 61 
Kaskada: 1, 3, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 13, 
17, 20, 21 
Super Szansa: 9, 9, 3, 4, 2, 2, 3

WALUTY Z 24.06.2021
USD 3,7986 (+) 
EUR 4,5302 (+) 
CHF 4,1296 (+) 
GBP 5,3072 (+) 
 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

Będziemy koncertować 
od pasma nadmorskie-
go po zachodniopo-
morskie jeziora 

Emilia Goch-Salvador,  

założycielka BNO 

Cały ten zgiełk 

Z
najomy wspomniał 
w mediach społeczno-
ściowych o serialu z Kate 
Winslet. Na swe nie-
szczęście dodał, że ak-

torka pokazała ciało z nadwagą 
i zmarszczkami kobiety dobie-
gającej pięćdziesiątki. Chodziło 
mu o to, że w odróżnieniu 
od gwiazd przerobionych 
na mumie uczennic podsta-
wówki, Winslet zachowała au-
tentyczność. Ale nie tak został 
zrozumiany. Czytający odebrali 
tę uwagę, jako czepianie się ko-
biet dojrzałych i rozpętała się 
burza. 

Wpierw znana dzienni-
karka zapytała niewinnie: 
„Winslet pokazuje pomarsz-
czoną twarz? Co ty mówisz?” 
A potem było tylko gorzej: „Pi-
szesz o pomarszczonej twarzy, 
o ciele z nadwagą? Nie każda 
kobieta, która nie nosi rozmia-
ru 36 ma od razu nadwagę!” 
Wściekłych uwag było mnó-
stwo i nawet uwagi utrzymane 
w zabawnym tonie wyrażały 
ostrą dezaprobatę. Zacytuję 
fragment argumentacyjnego 
ping-ponga, żeby Państwa tro-
chę rozbawić: „No tak... Dobie-
gająca pięćdziesiątki kobieta 
ma twarz pomarszczoną, 
wszystko już obwisłe, jest 
zgrzybiała i powinna się kłaść 
do trumny” - napisał jeden 

z internautów. Odpowiada kul-
turalna pani: „Tylko koniecz-
nie wzmocnionej, no bo wie-
cie, nadwaga!” Ktoś podbił: „I 
szczelnej, żeby się próchno nie 
sypało”. I jeszcze: „Była już 
staruszką. Dobiegała pięćdzie-
siątki”. „Dobiegała? Ledwo do-
ciągnęła! ” I kolejny komen-
tarz: „Z nadwagą? A odrostów 
nie zauważyłeś”. 

Nieszczęsny autor wpisu 
był jak ścigany złoczyńca zago-
niony w narożnik, z którego 
nie ma ucieczki. Usiłował coś 
wyjaśniać. Bez sukcesu. Tłu-
maczył, że Kate Winslet sama 
mówi o swoich zmarszczkach 
i wadze, bo sam z siebie nigdy 
by nie śmiał. A na potwierdze-
nie załączał nawet stosowne 
linki. Wszystko na nic. Nikt nie 
chciał wyjaśnień słuchać. 

Przypomniały mi się Ery-
nie - pierwotne boginie zemsty 
i kary - zrodzone ze spadłej 
na Gaję krwi wykastrowanego 
Uranosa. Grecy wyobrażali je 
z wężami zamiast włosów, 
trzymające w rękach nabijane 
ćwiekami bicze, albo żmije. 
Komentarze, o których piszę, 
nie były hejtem, bo formuło-
wali je kulturalni ludzie w kul-
turalny sposób. A jednak czy-
tając je, myślałam o mściwych 
Eryniach. Wylała się tu cała 
złość za zmarszczki i nadwagę 
wszystkich starzejących się ko-
biet od początku dziejów. Czy 
słusznie? Na pewno absurdal-
nie. 

Pozostawmy minione 
epoki na boku. Żyjemy w zu-
pełnie innej rzeczywistości. 

Wprawdzie nie zmieniło się to, 
że zmarszczki w wieku 50 lat 
są nieuniknione (choć jeszcze 
dyskretne), ale w naszej dobie 
nic z tych zmarszczek nie wy-
nika. Kompletnie nic. Kobiety 
pięćdziesięcioletnie przeżywa-
ją swój najlepszy czas. Jeszcze 
się nic nie psuje w maszynerii, 
zdrowie dopisuje, dzieci już 
odchowały, a rodzice funkcjo-
nują bez pomocy. Właśnie 
wtedy jest najpiękniej. I to wi-
dać! Widać atrakcyjność, jaką 
kobietom daje samodzielność 
emocjonalna, intelektualna i fi-
nansowa. 

Po co zatem negować 
oczywistość, skoro koń, jaki 
jest, każdy widzi? Opisałam tę 
internetową dyskusję, ponie-
waż pokazuje ona więcej, niż 
się wydaje. Kiedy podśmiewa-
my się z pojawiających się ab-
surdów politycznej poprawno-
ści, nie dostrzegamy, że sami 
coraz częściej stosujemy tę 
metodę. Negujemy rzeczywi-
stość nie po to, by dotrzeć 
do sedna spraw, ale po to, by 
dać wyraz emocjom. Post-
prawda nie dotyczy tylko poli-
tyki; powoli przenika całe ob-
szary życia i osądów. Od re-
aliów ważniejsze stały się emo-
cje. 

W Piwnicy Pod Baranami-
śpiewano: „Przyjmuj spokoj-
nie, co ci lata doradzają, 
z wdziękiem wyrzekając się 
spraw młodości…” Najwyraź-
niej maksyma wyszła z mody. 
Po prostu starzenie się nie ist-
nieje, a kto twierdzi inaczej, 
ten dostanie za swoje.  ą

Negujemy rzeczywistość, 
by dać wyraz emocjom

Liliana Sonik 

alarm@gs24.pl

prenumerata.gs24.pl

94 340 11 14
Prenumerata         Zadzwoń!

prenumerata.gdp@polskapress.pl

0010192125

Wojciechowi Włodarskiemu
Prezesowi Zarządu 

Polskiego Radia Szczecin S.A.

wyrazy szczerego współczucia 

z powodu śmierci

Mamy

składa

Krzysztof Kozłowski 

Wiceprezes Zarządu Banku Pekao S.A.

eprasa.pl ca7ce64c76
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Nasza akcja 

Tygodnik naszemiasto.pl znów 
otwiera wakcje plebiscytem 
Najlepszy Sklep i Usługa Lata. 
To szansa dla wszystkich przed-
siębiorców na zaprezentowa-
nie produktów i usług na rynku 
lokalnym.  

Firmy z wieloletnią tradycją 
mogą dotrzeć do zupełnie no-
wych osób, a nowe działalności 
dać się poznać z tej najlepszej 
strony i zacząć pozytywną bu-
dowę swojego wizerunku. 

Sklepy i usługodawcy, którzy po-
dejmą decyzję o udziale w kon-
kurencji zostaną przedstawieni 
w obszernych artykułach praso-
wych publikowanych w tygo-
dniku naszemiasto.pl oraz 
na portalu szczecin.naszemia-
sto.pl. 

Chodzi przede wszystkim 
o przedstawienie produktu lub 
usługi. Wyboru tych najciekaw-
szych dokonują czytelnicy tygo-
dnika i internauci. Plebiscyt jest 
otwarty na każdą branżę i każdą 
działalność: projektantów mody, 
studia wyposażenia kuchen-

nego, salony piękności, wiza-
żystki, działalności budowlane. 
Zwycięzcy mogą liczyć na uzna-
nie i tytuł, i na cenne nagrody 
w postaci kampanii reklamo-
wych na łamach tygodnika i por-
talu szczecin.naszemiasto.pl. 
Przebieg plebiscytu będzie rela-
cjonowany na łamach portalu, 
a listy  kandydatów i ich numery 
będzie można znaleźć na naszej 
stronie internetowej  co czwar-
tek. Chcesz zgłosić swój udział 
w plebiscycie? Zadzwoń lub na-
pisz: 697 770 202, pawel.swiat-
kowski@polskapress.pl ą

Najlepszy Sklep i Usługa 
Lata. Czas się zgłosić

wydarzenia
PROJEKT SPECJALNY 0010189673

XV Forum Przedsiębiorców, 
czyli Małopolska po pandemii
Europejskie miliardy z Unii 

Europejskiej nie wystarczą, 
by Polska w najbliższych la-
tach goniła najzamożniejsze 
kraje Zachodu. Potrzebuje-
my milionów kompetentnych 
pracowników i nowoczesnych 
technologii, a w równym stop-
niu - stabilnych przepisów 
sprzyjających przedsiębiorcom 
i klasie średniej, a zwłaszcza 
najbardziej twórczym fachow-
com i specjalistom. 

O powodzeniu nas wszyst-
kich zdecyduje też zaufanie, 
jakim władza obdarza obywa-
teli, a obywatele władzę – to 
główne wnioski z XV już Fo-
rum Przedsiębiorców Mało-
polski, zorganizowanego przez 
„Dziennik Polski” i „Gazetę Kra-
kowską” w ścisłej współpracy 
z kluczowymi organizacjami 
gospodarczymi, uczelniami 
i instytucjami wspierającymi 
biznes oraz władzami Mało-
polski i resortem rozwoju, pra-
cy i technologii.

Wniosek optymistyczny: 

w Małopolsce udało się zbudo-
wać ekosystem bliskiej współ-
pracy wszystkich podmiotów 
zainteresowanych rozwojem 
gospodarczym, współtworzo-
ny przez liderów i członków 
organizacji gospodarczych 
oraz samorządów radców 
prawnych (OIRP w Krakowie) 
i doradców podatkowych (ma-
łopolski oddział KIDP), przed-
stawicieli instytucji wspierają-
cych przedsiębiorców, jak KPT, 
BGK czy sieć badawcza Łuka-

siewicz, władz i reprezentan-
tów najznakomitszych polskich 
uczelni, z AGH, Politechniką 
Krakowską i Uniwersytetem 
Ekonomicznym w Krakowie; 
aktywnym uczestnikiem tego 
ekosystemu są największe re-
gionalne media - „Dziennik 
Polski” i „Gazeta Krakowska” 
– oraz władze województwa 
małopolskiego. Ta współpraca 
procentuje i może być wzorem 
dla innych regionów. 

Zbigniew Bartuś

Organizator: 

Patroni 
medialni:

Partner 
regionalny: 

Partnerzy główni: Partnerzy:Patronat honorowy: Partner platynowy:

Konferencja odbywa się pod honorowym patronatem Ministerstwa Rozwoju oraz Marszałka Województwa Małopolskiego - Witolda Kozłowskiego.

REKLAMA 0010163732

Zasady kwalifi kacji do programu: 
 Udział w programie badań przesiewowych NIE wymaga skierowania i jest bezpłatny.

 Do udziału w badaniach w ramach projektu mogą zgłaszać się osoby, spełniające 
poniższe kryteria udziału:
a. Osoby w wieku 55-74 lata, które:
 • paliły lub nadal palą nałogowo – co najmniej 20 paczkolat (liczba paczkolat = 

liczba lat przez które palisz x średnia ilość paczek wypalonych dziennie, np. pali 
Pan/i paczkę dziennie od 20 lat, pali Pan/i 2 paczki dziennie przez 10 lat)
 • ich okres abstynencji tytoniowej wynosi nie więcej niż 15 lat
 • pochodzą z obszaru województwa: wielkopolskiego, zachodniopomorskiego 

lub lubuskiego
b. Osoby w wieku 50-54 lat, które:
 • paliły lub nadal palą nałogowo – co najmniej 20 paczkolat
 • ich okres abstynencji tytoniowej wynosi nie więcej niż 15 lat
 • pochodzą z obszaru województwa: wielkopolskiego, zachodniopomorskiego

lub lubuskiego
 • mają stwierdzony co najmniej jeden z dodatkowych czynników ryzyka: 
  ekspozycja zawodowa na krzemionkę, beryl, nikiel, chrom, kadm, azbest, 
związki arsenu, spaliny silników diesla, dym ze spalania węgla kamiennego, 
sadza, ekspozycja na radon
  indywidualna historia zachorowania na raka: przebyty rak płuca 
(lung cancer survivor), w wywiadzie chłoniak, rak głowy i szyi lub raki zależne 
od palenia tytoniu np. rak pęcherza moczowego
  rak płuca w wywiadzie u krewnych pierwszego stopnia
  historia chorób płuc: przewlekła obturacyjna choroba płuc (POChP)
lub samoistne włóknienie płuc (IPF)

Co w ramach programu?
 • wizyta kwalifi kacyjna z poradą antynikotynową
 • badanie niskodawkową tomografi ą komputerową płuc (NDTK) 
 • wizyta wynikowa – omówienie wyniku badania, przekazanie zaleceń
 • w zależności od wyników NDTK – powtórne badanie NDTK po 3, 6 lub 12 miesiącach 
 • w przypadku wykrycia zmian wymagających pogłębionej diagnostyki, Pacjent zostanie 

skierowany na ścieżkę NFZ poza programem - pakiet onkologiczny lub do innego 
specjalisty 

Do badań nie zostaną włączone osoby, u których występują objawy raka płuc.

Palisz? Wykonaj BEZPŁATNE badanie płuc!
Uniwersytet Medyczny im. K. Marcinkowskiego w Poznaniu 

zaprasza na bezpłatne badania i konsultacje w ramach 

„Programu wczesnego wykrywania raka płuc 

i poprawy świadomości na temat nowotworów płuc 

w makroregionie zachodnim”.

Miejsce realizacji badań i wizyt: 

Szpital Kliniczny Przemienienia Pańskiego UM 

w Poznaniu, 

ul. Szamarzewskiego 84, Poznań. 

Rejestracja  telefoniczna Pacjentów 

czynna pon.-pt. w godzinach 10:00-14:00 

pod nr tel.: 690 396 928.

Badania w ramach programu 

realizowane są poza standardową ścieżką 

systemu ochrony zdrowia, 

stąd czas oczekiwania na diagnostykę 

jest maksymalnie skrócony. 

eprasa.pl ca7ce64c76



04
aaGłos Dziennik Pomorza 

Piątek, 25.06.2021

Region 

Inwestycja przebiega zgodnie 
z harmonogramem. Prace są 
prowadzone etapowo, by za-
pewnić dojazd pociągów do na-
brzeży - zapewnia inwestor. 

– Inwestycja realizowana przez 
PKP PLK poprawia skomuniko-
wanie portów w Szczecinie i Świ-
noujściu z resztą Polski. Efektem 
prac będzie wzrost potencjału 
polskich portów i przeładunek 
większej ilości towarów przewo-
żonych koleją, najbardziej ekolo-
gicznym środkiem transportu. 
Inwestycje w dostęp do portów 
są inwestycjami w rozwój gospo-
darki – powiedział Andrzej Bittel, 
wiceminister infrastruktury. 

Do tej pory w Świnoujściu, 
na towarowej stacji, zakończono 
już niemal jedną trzecią wszyst-
kich prac. Ułożono około dzie-

więciu kilometrów nowych to-
rów, zabudowano 34 rozjazdy - 
ważne elementy linii, umożli-
wiające pociągom zmianę toru. 
Przebudowywana jest infra-
struktura kolejowa w porcie. 

Między Lubiewem a Warno-
wem, przed ułożeniem nowych 
torów, wzmacniany jest grunt, 
a między Świnoujściem a Lubie-
wem wykonawca przygotowuje 
się do montażu nowej sieci trak-
cyjnej i rozjazdów. Budowany 

jest drugi tor pomiędzy stacją 
Świnoujście Przytór a stacją Świ-
noujście. Dzięki temu zwiększy 
się przepustowość - około pięcio-
kilometrowym odcinkiem poje-
dzie więcej pociągów,. Przebu-
dowywana jest również infra-
struktura kolejowa w rejonie 
portu Świnoujście. 

Na stacji Szczecin Port Cen-
tralny prace przekroczyły pół-
metek. Wykonawca ułożył bli-
sko 37 km nowych torów i za-
montował 98 rozjazdów. Przygo-
towywany jest grunt pod bu-
dowę kolejnych 24 km torów i 79 
rozjazdów. Wzmacniane jest 
podłoże, powstaje odwodnienie, 
montowane są konstrukcje 
wsporcze sieci trakcyjnej. Wraz 
z nowoczesnymi urządzeniami 
sterowania zapewni to bez-
pieczne przewozy. 

Koszt prac to około 1,5 mld zł. 
ą  Marek Jaszczyński

Przebudowa torów do portów 
za półtora miliarda złotych

Szczecin 

Tysiąc złotych netto w paź-
dzierniku ma trafić 
do wszystkich nauczycieli 
zatrudnionych na etaty 
w szczecińskich szkołach.  

W związku z tym, że w tym 
roku w Szczecinie nie będzie 
finału regat The Tall Ships Ra-
ces, a będzie mniejsza i mniej 
kosztowna impreza (Żagle 21), 
część pieniędzy z budżetu 
trafi jako nagrody do nauczy-
cieli. 

- Spotykamy się w przed-
dzień zakończenia roku szkol-
nego, który był dla wszystkich 
bardzo trudny, a uczniowie 
i nauczyciele spędzili go w du-
żej mierze przed kompute-
rami podczas nauki zdalnej - 
mówi Piotr Krzystek, prezy-
dent Szczecina. - Spotykałem 
się z uczniami i nauczycielami 
przy okazji przyznawania na-

gród wyróżniającym się 
uczniom i widzę, jak wielkim 
wyzwaniem była dla nich na-
uka zdalna. W tym roku 
w Szczecinie nie odbędą się 
regaty i pojawiły się oszczęd-
ności, które postanowiłem 
przeznaczyć na nagrody dla 
nauczycieli. Każdy z nauczy-
cieli otrzyma nagrodę - tysiąc 
zł netto. 

Przyznanie pieniędzy wy-
maga zmiany regulaminu wy-
nagradzania nauczycieli. Od-
powiednia uchwała ma być 
procedowana na najbliższej 
sesji rady miasta. Pieniądze 
mają być wypłacone w paź-
dzierniku.  

Na te nagrody przezna-
czono około ośmiu milionów 
złotych. 

- Chcę, żeby ta nagroda 
była przyznawana przez naj-
bliższe trzy lata - mówi prezy-
dent. - Od lat dbamy o szcze-
cińską oświatę, chociaż koszty 
jej utrzymania są coraz wyż-
sze. Dbamy o markę szczeciń-
skiej szkoły. Prowadzimy 
wiele inwestycji oświato-
wych, mamy specjalne pro-
gramy nauczania. Oświata to 

jest ogromna wartość dla nas 
wszystkich. Liczę na to, że wo-
jewoda zaakceptuje zmianę 
regulaminu wynagradzania 
i w październiku będziemy 
mogli te pieniądze nauczycie-
lom wypłacić.  

Nad tym pomysłem prezy-
dent pracował wspólnie z rad-
nymi z Koalicji Obywatelskiej 
i Bezpartyjnymi.  

- W zasadzie od ostatnich 
wyborów pracowaliśmy 
wspólnie z prezydentem 
nad rozwiązaniami, które by 
wsparły finansowo nauczy-
cieli, co nie jest łatwe - mówi 
Paweł Bartnik, radny KO. - By-
liśmy blisko porozumienia, 
kiedy wybuchła pandemia. 
Ona powstrzymała nasze 
prace, ale jednocześnie spo-
wodowała, że nie przypłyną 
do nas piękne żaglowce, więc 
możemy te pieniądze prze-
znaczyć na nauczycieli.  

Nagroda tysiąc złotych dla 
każdego nauczyciela jest na-
grodą dodatkową i nie ozna-
cza rezygnacji z innych na-
gród, które do tej pory dosta-
wali szczecińscy nauczyciele. 
ą

Nauczyciele dostaną 
tysiąc złotych nagrody

- Chcę, by ta nagroda była przyznawana przez najbliższe trzy lata - mówi Piotr Krzystek
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Małgorzata Klimczak 

malgorzata.klimczak 

@polskapress.pl

Region 

Wojewoda Zbigniew Bogucki 
podpisał umowy z przedstawi-
cielami samorządów: Szczeci-
na, Białogardu, Gościna, Ło-
bza, Kalisza Pomorskiego 
i Międzyzdrojów, w których 
w ramach rządowego progra-
mu „Maluch+” powstaną miej-
sca opieki nad najmłodszymi. 

- Musimy wspólnie zachęcać 
rodziny z dziećmi do pozosta-
wania w naszych miastach 
i gminach. Takie programy, jak 

„Maluch+” pozwalają rodzi-
com na pracę i rozwój przy za-
pewnieniu dobrej opieki ich 
dzieciom - powiedział  Zbi-
gniew Bogucki. 

Pieniądze na utworzenie no-
wych miejsc opieki w żłobkach 
publicznych uzyskały: Szczecin 
- 88 miejsc, dotacja 2 mln 668 
tys. 160 zł na utworzenie i bie-
żące utrzymanie; Białogard - 96 
miejsc, 2 mln 880 tys. zł; gmina 
Białogard - 56 miejsc, 1 mln  841 
tys. 838 zł, miasto i gmina Go-
ścino - 40 miejsc, 1 mln 320 tys. 
zł, miasto i gmina Łobez - 30 

miejsc, 990 tys. zł, miasto 
i gmina Kalisz Pomorski - 25 
miejsc, 825 tys. zł, miasto 
i gmina Międzyzdroje - 16 
miejsc, 480 tys. zł. 

Wojewoda zachęca też 
do składania wniosków w ra-
mach programu „Dobry start”. 
Od 1 lipca do 30 listopada rodzice 
mogą składać wnioski o 300 zł 
na szkolną wyprawkę. Świad-
czenie przysługuje na uczące się 
w szkole dziecko w wieku od 7 
do 20 lat, a w przypadku dzieci 
z niepełnosprawnościami do 24 
roku życia.  ą (MK)

W żłobkach dodatkowe 351 miejsc

wydarzenia

96 
kilometrów - tyle nowych 
torów powstanie w Szczecinie 
i w Świnoujściu powstanie 
za półtora miliarda złotych

Szczecin 
Będą prace drogowe 
Nowe nakładki jezdni pojawią się 
na części Szosy Stargardzkiej 
oraz na ul. Przyszłości i Pyrzyckiej. 
- Drogowcy będą robić wszystko, 
by uciążliwość dla kierowców była 
jak najmniejsza, a większość prac 
będzie wykonywana w nocy - za-
pewnia zarząd dróg. 28 czerwca 
rozpocznie się frezowanie Szosy 
Stargardzkiej. Nowa nawierzchnia 
będzie na odcinku od granicy mia-
sta do mostu nad Płonią na jezdni 
wjazdowej. 29 czerwca wystar-
tują prace na ul. Przyszłości i Py-
rzyckiej. Nowa nawierzchnia bę-
dzie od Szosy Stargardzkiej do ul. 
Topolowej. (R)

KRÓTKO

AUTOPROMOCJA 

Czytaj tak,
jak lubisz

gs24.pl
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Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:

•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,

•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 
netto („na rekę”)

• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…

•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach

• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:

• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków

• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  

W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.

REKLAMA 0010191157

Syndyk Masy Upadłości

osoby �zycznej nieprowadzącej działalności gospodarczej

Reginy Kasprowiak w upadłości sprzeda z wolnej ręki:

- prawo własności nieruchomości gruntowej zabudowanej, stanowiącej działkę ewidencyjną 

nr 135/1, 135/2 o łącznej pow. 0,8601 ha, położone w miejscowości Kolsk 20, jednostka organizacyjna 

Bierzwnik, obręb ewidencyjny nr 320201_2.0017 Kolsk, dla której to nieruchomości Sąd Rejonowy 

w  Choszcznie V Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą nr KW SZ1C/00029719/9, 

za najwyższą zaoferowaną cenę, nie niższą niż:

256.000,00 zł netto (dwieście pięćdziesiąt sześć tysięcy złotych)

Warunkiem uczestnictwa w  przetargu jest wpłacenie wadium w  wysokości 10% ceny wywoławczej 

nieruchomości i  złożenie prawidłowych pod względem formalnym ofert zgodnych z  regulaminem 

w terminie do dnia 9 lipca 2021 r. (decyduje data wpływu) w dwóch egzemplarzach, jeden w Biurze 

Syndyka (ul. Królowej Korony Polskiej 24 lok. 11, 70-486 Szczecin), drugi do Sędziego Komisarza 

(Sąd Rejonowy Szczecin-Centrum, Wydział XII Gospodarczy przy ul. Narutowicza 19, 70-952 Szczecin).

Warunki sprzedaży opisanej nieruchomości zawarte są w  regulaminie sprzedaży, z  którym Oferenci 

zobowiązani są zapoznać się przed złożeniem ofert na zakup. Każdy Oferent zobowiązany jest do 

złożenia pisemnego oświadczenia o zapoznaniu się z tym regulaminem. Cena sprzedaży musi zostać 

uiszczona najpóźniej przy zawieraniu umowy sprzedaży i bez możliwości dokonywania jakichkolwiek 

potrąceń, przy czym za dzień zapłaty przyjmuje się dzień uznania rachunku bankowego masy 

upadłości. Rozpatrywane będą tylko takie oferty na zakup nieruchomości, które złożone zostaną 

w formie pisemnej zarówno na ręce Syndyka, jak i Sędziego Komisarza.

Szczegółowe informacje pod numerem telefonu 509 525 408 od poniedziałku do piątku w godzinach 

od 9.00 do 15.00.

REKLAMA 0010164133

CZERWIEC LIPIEC

KOSTKA 720 760

ORZECH 720 760

GROSZEK 690 720

GROSZEK 10-25 
(ekogroszek)

700 730

OSTATNIE TYGODNIE 

PROMOCJI !!!

eprasa.pl ca7ce64c76
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Warszawa 

Maciej Badowski 

m.badowski@polskatimes.pl 

Ministerstwo Finansów poin-
formowało o nowym syste-
mie poboru opłat za przejazd 
pojazdem powyżej 3,5 tony 
po płatnych drogach krajo-
wych oraz za przejazd po płat-
nych odcinkach autostrad Ko-
nin – Stryków (A2) i Wrocław 
– Sośnica (A4) zarówno dla po-
jazdów ciężkich, jak i lekkich. 

Jak wyjaśnia Ministerstwo Fi-
nansów, nowy system służy 
do poboru opłaty elektronicz-
nej za przejazd po wybranych 
odcinkach dróg krajowych. 
System e-TOLL to rozwiązanie 
oparte na technologii pozycjo-
nowania satelitarnego. Zastąpi 
system viaTOLL. Ten drugi ma 
zostać wygaszony najpóźniej 
do 30 września 2021 r. Do tego 

czasu systemy będą działały 
równolegle. 

Wraz ze startem systemu 
na miejscach poboru opłat auto-
strad A2 Konin – Stryków oraz A4 
Wrocław – Sośnica dla użytkow-
ników systemu e-TOLL i via-

TOLL zostaną uruchomione de-
dykowane prawe, skrajne pasy 
przejazdowe – poinformowano. 
Z nowego systemu mogą rów-
nież korzystać użytkownicy 
m.in. samochodów osobowych, 
o dopuszczalnej masie całkowi-
tej nieprzekraczającej 3,5 tony. 

Jednocześnie wprowadzono 
możliwość rozliczania opłaty 
za przejazd autostradą z wyko-
rzystaniem aplikacji mobilnej  
e-TOLL PL, która od czwartku 
jest dostępna w sklepach Go-
ogle Play i App Store. Aby korzy-
stać z aplikacji, należy zareje-
strować się w systemie e-TOLL 
jest to możliwe np. online na  
stronie etoll.gov.pl oraz w miej-
scach obsługi klientów. 

Warto pamiętać, że na de-
dykowanych pasach wyjazdo-
wych e-TOLL nie ma możliwo-
ści uiszczenia opłaty w inny 
sposób. System ruszył 
w czwartek.

Opłaty za przejazd autostradami 
po nowemu. Od 24 czerwca 2021 roku

Warszawa 

Leszek Rudziński 

l.rudzinski@polskatimes.pl 

Posłowie pracują nad posel-
skim projektem ustawy anty-
korupcyjnej. Możliwość jej 
przeforsowania była warun-
kiem głosowania posłów Ku-
kiz’15 ws. wotum nieufności 
dla ministrów PiS.  

To pierwszy wspólny projekt 
posłów PiS oraz Kukiz’15. W za-
łożeniu ustawa ma sprzyjać 
wprowadzeniu pełnej jawności 
i przejrzystości w zakresie źró-
deł finansowania partii poli-
tycznych oraz poszczególnych 
wydatków partii. 

Nowa ordynacja zakłada 
także, że osoby skazane 
za określone przestępstwa ko-
rupcyjne mogą być pozba-
wione praw publicznych, a sąd 
będzie musiał orzec wobec nich 
„zakaz zajmowania wszelkich 
lub określonych stanowisk” 
w spółkach, w których Skarb 
Państwa ma co najmniej 10 pro-
cent udziałów. W projekcie zna-
lazł się również zapis o zakazie 
łączenia pracy w spółkach 
Skarbu Państwa z wykonywa-
niem mandatu posła i senatora, 
a także sprawowaniem funkcji 
wójta, burmistrza czy prezy-
denta miasta. 

W uzasadnieniu ustawy 
wskazano, że „problem korup-
cji towarzyszy polskiemu życiu 
publicznemu, a także innym 
dziedzinom życia społecznego, 
od lat”. 

„Jej wysoki poziom ma sze-
reg istotnych, negatywnych 
konsekwencji dla praktycznie 
wszystkich dziedzin życia spo-
łecznego i gospodarczego. 
Mimo wielu działań podjętych 
przez organy państwowe, słu-
żących całkowitemu wyelimi-
nowaniu działań korupcyj-
nych, istnieje dalsza potrzeba 
wprowadzania rozwiązań 
prawnych w tym zakresie. Oby-

watele muszą mieć pewność, 
że państwo podejmuje działa-
nia prewencyjne, bezkompro-
misowo traktując jednocześnie 
tych, którzy dopuścili się nad-
użyć” - napisano. 

W związku z tym wniosko-
dawcy przekonują, że „pożą-
dana i społecznie potrzebna 
wydaje się zmiana obowiązu-
jących przepisów prawa pole-
gająca nie tylko na zaostrzeniu 
konsekwencji karnych popeł-
nienia przestępstw korupcyj-
nych, ale także na wyelimino-
waniu potencjalnych obsza-
rów konfliktów interesów do-
tyczących osób publicznych”. 

I dodają, że najlepszym 
środkiem przeciwdziałania ko-
rupcji jest jawność życia pu-
blicznego oraz nieustanne pod-
noszenie standardów stawia-

nych osobom pełniącym funk-
cje publiczne. 

„W obecnym stanie praw-
nym wydatki wielu instytucji 
gospodarujących publicznymi 
pieniędzmi są mało transpa-
rentne. Wejście w życie projek-
towanych zmian przyczyni się 
do zwiększenia zaufania spo-
łecznego do instytucji publicz-
nych, podmiotów wykorzystu-
jących publiczne pieniądze 
i osób sprawujących funkcje 
publiczne. Ponadto propono-
wane działania służą elimino-
waniu zachowań korupcyjnych 
w innych dziedzinach dotyczą-
cych życia społecznego i gospo-
darczego” - zaznaczono w uza-
sadnieniu projektu. 

Lider Kukiz’15 stwierdził 
z kolei, że „po raz pierwszy 
od przynajmniej 6 lat pojawiła 
się realna szansa na wprowadze-
nie kluczowych (…) zmian 
ustrojowych, które naprowa-
dzają Polskę na drogę państwa 
w pełni demokratycznego, 
z tego ustroju semi-demokra-
tycznego, połowicznie demo-
kratycznego, z demokracji par-
tyjnej, która istnieje od 1991 roku 
– mówił. - W każdym razie 
umowa z naszej perspektywy 
jest bardzo korzystna, PiS czy 
Zjednoczona Prawica jest to je-
dyna w tej chwili opcja władna 
wprowadzić te kluczowe 
zmiany, przegłosować te klu-
czowe zmiany ustrojowe – do-
dał. 

Porozumienie podpisali 
w połowie czerwca Jarosław 
Kaczyński i Paweł Kukiz.

Sejm. Ustawa antykorupcyjna.  
To efekt współpracy PiS z Kukiz15

Warszawa 

Maciej Badowski 

m.badowski@polskatimes.pl 

Sejm w nocy ze środy na czwar-
tek odrzucił wszystkie wnioski 
o wyrażenie wotum nieufności 
dla czterech polityków Zjedno-
czonej Prawicy. 

W nocy ze środy na czwartek 
w Sejmie odbyły się głosowania 
nad wotum nieufności dla czte-
rech polityków Zjednoczonej 
Prawicy. Chodzi o szefa KPRM 
Michała Dworczyka, ministra 
spraw wewnętrznych i admini-
stracji Mariusza Kamińskiego 
oraz ministra aktywów pań-
stwowych Jacka Sasina oraz wi-
cemarszałka Sejmu Ryszarda 
Terleckiego. W wyniku głoso-
wania odrzucono wszystkie 
wnioski. 

- To bardzo dobra informa-
cja. Stabilna większość parla-
mentarna widoczna była dziś 
w Sejmie. Stabilna większość 
Zjednoczonej Prawicy - sko-
mentował wyniki głosowań 
rzecznik rządu Piotr Mueller. 
Jak wyjaśniał dziennikarzom 
w Sejmie, przez najbliższe dwa 
lata będą „kontynuowane ko-
lejne projekty ustaw”, „wdra-
żany będzie Polski Ład”. - To 
jest priorytet - mówił. 

Z kolei poseł Zjednoczonej 
Prawicy Marcin Horała wyniki 
skomentował na Twitterze: 
„PiS - opozycja 4:0. Gole zdo-
byli: Terlecki, Kamiński, Sasin, 
Dworczyk”. 

W podobnym, „piłkar-
skim” tonie odniósł się wice-
szef MSZ i poseł PiS Szymon 
Szynkowski vel Sęk, który 

stwierdził, że dla opozycji 
„walkower byłby łagodniej-
szym rezultatem”. - Pełne 
wsparcie dla ministrów Ka-
mińskiego, Sasina, Dworczyka 
oraz Marszałka Terleckiego- 
napisał. - 6 lat, metody wsze-
lakie, niestety wiele z nich nie-
godnych. Sukcesów dla partii 
i dla Polski brak” - dodał. 

Z kolei minister Michał Wój-
cik stwierdził, że „opozycja za-
notowała kolejne, dotkliwe po-
rażki”. - Tak jest od 6 lat - 
stwierdził. 

- 5:0 opozycja przegrała. 
Wotum nieufności wobec 
trzech ministrów, dwa razy 
po dwa wnioski za odwoła-
niem Ryszarda Terleckiego 
i wszystkie przegrane, i to tak 
236, 237, czyli więcej niż mieli-
śmy na początku kadencji. 
Opozycja była bardzo niepocie-
szona - skomentował Marek 
Suski w „Kwadransie politycz-
nym” TVP1. 

W czwartek rano Sławomir 
Neuman w „Graffiti” w Polsat 
News stwierdził, że Zjedno-
czona Prawica nie jest w stanie 
przeprowadzić przez Sejm po-
ważnych ustaw. - Obronić 
stołki są w stanie. Mówiłem, że 
nie wierzę we wcześniejsze 
wybory, bo jest jeszcze zbyt 
dużo pieniędzy do rozgrabie-
nia, za dużo Spółek Skarbu 
Państwa do obsadzenia, 
za dużo rodziny jest niezatrud-
nionych, więc oni się obronią 
i będą bronić swoich stołków - 
mówił. 

- Jest stabilność parlamen-
tarna Zjednoczonej Prawicy - 
powiedział po głosowaniach 
rzecznik rządu Piotr Mueller.

Ministrowie zostają 
po nocnym głosowaniu

14 czerwca liderzy poinformowali o szczegółach porozumienia 
o poparciu wzajemnym

F
O

T.
 A

D
A

M
 J

A
N

K
O

W
S

K
I

Projekt zakłada zakaz 
łączenia pracy w spół-
kach Skarbu Państwa 
dla posła i senatora 
oraz wójta, burmistrza 
czy prezydenta miasta

Warszawa 

Odszedł od nas Wojciech 
Karolak 
W wieku 82 lat, w środę, zmarł 
Wojciech Karolak. Był wybitnym 
muzykiem jazzowym, pianistą, 
kompozytorem, aranżerem, wir-
tuozem organów Hammonda. 
„Mieliśmy grać za 2 tygodnie. Nie-
wyobrażalna strata… Wielki mu-
zyk i cudowny człowiek. Każde 
granie z Nim było wielką lekcją, 
a przebywanie najczystszą przy-
jemnością. Był człowiekiem nie-
zwykłej klasy” - napisał gitarzysta 
Marek Napiórkowski. (AIP) 

Warszawa 

Agencja byłego polityka 
pod lupą CBA 
Funkcjonariusze CBA przeszukali 
warszawskie biuro PR-owej agen-
cji Adama Hofmana R4S. Ma cho-
dzić o umowy firmy m.in. z pań-
stwowymi Azotami. - Zależy nam 
na tym, żeby sprawa została jak 
najszybciej drobiazgowo wyja-
śniona. W tym celu udostępnili-
śmy wymaganą dokumentację - 
odpowiada firma. (AIP)

W KRAJU

Warszawa 

Maciej Badowski 

m.badowski@polskatimes.pl 

- Tylko wycofanie się Rosji 
z agresywnej polityki m.in. 
wobec państw Unii Europej-
skiej, w szczególności wobec 
Polski może stanowić pod-
stawę do otwarcia szerszego 
dialogu - powiedział w czwar-
tek na chwilę przed rozpo-
częciem szczytu UE w Bruk-
seli premier Mateusz Mora-
wiecki. 

Premier podkreślił, że obecna 
dyskusja „wobec Rosji i spraw 
rosyjskich i związana z polityką 
Rosji wobec sąsiadów próba 
wyniesienia jej na najwyższy 
poziom polityczny musi się 
przede wszystkim wiązać wła-
śnie z wycofaniem się Rosji 
z tej agresywnej polityki wobec 
swoich sąsiadów”. 

- Także ewentualne wy-
brane obszary do dyskusji mu-
szą dotyczyć wszystkich 
państw członkowskich Unii Eu-
ropejskiej. Nie można sobie wy-
bierać a’la cart z tematów, które 
komuś pasują, te które są aku-
rat dla jednego z państw człon-
kowskich istotniejsze, a zapo-
minać o fundamentalnych pro-
blemach, o zasadniczych spra-
wach związanych z polityką Fe-
deracji Rosyjskiej wobec sąsia-
dów - tłumaczył. 

- Takie stanowisko ma Pol-
ska i uważamy, że trzeba bar-
dzo wyraźnie podkreślać fakt, 
iż wszelkie nawiązanie bezpo-
średniego dialogu, na najwyż-
szym politycznym poziomie, 
możliwe jest w sytuacji, jeżeli 
dojdzie do faktycznej, nie tylko 
deeskalacji, ale faktycznego 
wycofania się z bardzo ofen-
sywnej i agresywnej polityki ro-
syjskiej - dodał premier.

„Rosja musi wycofać się 
z agresywnej polityki” 

F
O

T.
 P

R
Z

E
M

Y
S
ŁA

W
 Ś

W
ID

E
R

S
K

I

W sezonie letnim kolejki przed 
bramkami to częsty widok

eprasa.pl ca7ce64c76
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Warszawa 
Tadeusz Płużański 

tadeusz.pluzanski@polskapress.pl 

Orły Sousy sprawiły się na Eu-
ro 2020 na miarę swoich 
możliwości. To temat współ-
czesny. Ale w naszej historii 
mieliśmy też inne piłkarskie 
gwiazdy, orły Piechniczka, Ja-
nasa, Beenhakkera, Nawałki. 
Najsłynniejsze były orły Gór-
skiego.  

To tego trenera i tę ekipę naj-
bardziej wspominamy. Słynne 
powiedzonka pana Kazimierza: 
„Piłka jest okrągła, a bramki są 
dwie, albo my wygramy, albo 
oni”, „Tak się gra, jak przeciw-
nik pozwala”, które wypowia-
dał z charakterystycznym 
lwowskim „zaśpiewem”. 
A jego podopieczni? Deyna, 
Lato, Szarmach, Gadocha, Gor-
goń, Lubański, Tomaszewski – 

to tylko niektóre ze świetnie ko-
jarzonych do dziś nazwisk pił-
karzy. 

Do ich sukcesów wracamy 
z łezką w oku, o nich też pi-
szemy w lipcowym numerze 
„Naszej Historii”. Ale piszemy 
o faktach mało znanych, ukry-
tych, przemilczanych. Jan Ba-
naś np. urodził się w 1943 r. 
w Berlinie jako Heinz Dieter Ba-
nas – jego ojciec był Niemcem, 
a matka Polką – jak pisze w tek-
ście dla „Naszej Historii” wy-
bitny historyk dr Grzegorz Maj-
chrzak. Opowiadamy o nieła-
twym często życiu orłów Gór-
skiego w PRL-u, rozpracowy-
waniu, a niekiedy innych 
związkach z komunistycznymi 
służbami specjalnymi. Bo „Na-
sza Historia” nie boi się cieka-
wych, ale też trudnych tema-
tów. 
Tadeusz Płużański, redaktor naczelny 

miesięcznika „Nasza Historia”

Orłów Górskiego  
historia mniej znana 

Bruksela 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskatimes.pl 

Od pracownika nie można  
będzie oczekiwać, że będzie 
dzwonił, wysyłał mejle lub ko-
munikował się z przełożonymi 
poza godzinami pracy. Nad  
takim pomysłem pracuje Unia 
Europejska. 

W czasie gdy w domu pracuje 
więcej osób niż kiedykolwiek 
wcześniej, nadszedł czas na  
ogólnoeuropejską zasadę doty-
czącą „prawa do odłączenia 
się”. Tak twierdzi Alex Agius 
Saliba, maltański prawodawca 
w Parlamencie Europejskim, 
który przewodzi wysiłkom 
w tej sprawie. 

„Prawo do rozłączenia” od-
nosi się do zasad, które mówią, 
że od pracownika nie można 
oczekiwać, że będzie dzwonił, 
wysyłał mejle lub komunikował 
się z przełożonymi poza godzi-
nami pracy. W styczniu więk-
szość unijnych polityków po-
parła inicjatywę ustawodawczą 
wzywającą Komisję Europejską, 
organ wykonawczy UE, do opra-
cowania wspólnej dyrektywy 
w tej sprawie. – Sprawa musi być 
rozwiązana, bo widać przepra-
cowanie ludzi i rozmycie się 
czasu pracy i czasu prywatnego 
podczas pandemii z powodu 
wzrostu liczby osób pracujących 
zdalnie – mówił Agius Saliba te-
lewizji CNBC. 

Idea „prawa do odłączenia 
się” nabrała rozpędu od po-

czątku pandemii, gdy rzesze 
pracowników pracowały poza 
biurem, często w swoich do-
mach. W połączeniu z kulturą 
związaną ze smartfonami i sta-
łym dostępem do służbowych 
wiadomości może to niwelo-
wać podział między czasem 
pracy a życiem domowym 
i sprawić, że menedżerowie wy-
kraczają poza godziny pracy 
za pomocą mejli. 

Firmy i wiele krajów od lat 
szukały sposobów rozwiązania 
problemu. W 2012 r. producent 
samochodów Volkswagen za-
blokował niektórym pracowni-
kom dostęp do służbowych 
mejli od wieczora do rana. 
W 2017 r. Francja wprowadziła 
przepisy wyznaczające ściślej-
sze granice początku i końca 
obowiązków pracownika zdal-
nego. W 2018 r. firmę Rentokil 
skazano na zapłacenie 60 tys. 
euro za naruszenie tych zasad. 

Na początku 2021 r. Irlandia 
wprowadziła kodeks postępo-
wania dotyczący „prawa do  
odłączania się” dla wszystkich 
pracowników. W Wielkiej  
Brytanii Kongres Związków Za-
wodowych opowiada się za  
tym, aby ten kraj poszedł w ich 
ślady. 

– Wszyscy potrzebujemy 
równowagi między życiem za-
wodowym a prywatnym, z od-
powiednim czasem na przerwy. 
Ale dzisiejsza technologia może 
z łatwością zamazać granicę 
między pracą a domem, nie da-
jąc wytchnienia od stresu – mó-
wił CNBC Frances O’Grady, se-
kretarz generalny TUC. Związki 
we Francji, Niemczech i Irlandii 
już wywalczyły pracownikom 
„prawa do odłączania się”. 

Be Kaler Pilgrim, założy-
cielka agencji rekrutacyjnej Fu-
ture-heads, mówiła CNBC, że 
rozwiązania techniczne, takie 
jak ograniczanie mejli, nie roz-
wiążą problemu. Budowanie 
kultury uwzględniającej rów-
nowagę między życiem zawo-
dowym a prywatnym może 
być trudniejsze. Pracownicy 
w jej firmie są zachęcani do pla-
nowania, aby mejle docierały 
do skrzynek współpracowni-
ków wyłącznie w czasie pracy. 

Według Johna Lamphiere’a, 
regionalnego wiceprezesa fir-
my ActiveCampaign, pomysły 
te stają się trudniejsze do wdro-
żenia w firmach mających mię-
dzynarodowe oddziały w wielu 
strefach czasowych. W euro-
pejskiej kadrze ActiveCampa-
ign są grupy, które regularnie 
pracują z kolegami w USA i Azji, 
co wymaga różnych godzin 
pracy. ActiveCampaign opraco-
wuje politykę dotyczącą najlep-
szych praktyk, ale nie będzie 
narzucać ścisłych zasad, gdyż 
musi być w niej też element za-
ufania.

Koniec pracy poza wyznaczonymi 
godzinami? Będzie zmiana prawa

Nowy Jork/Warszawa 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskapress.pl 

Jedna osoba zakażona Deltą 
może zakazić osiem osób. To 
znacznie więcej niż w przy-
padku poprzednich szczepów 
koronawirusa. 

Naukowcy biją na alarm! Delta, 
czyli najgroźniejszy i najbar-
dziej rozpowszechniony w tej 
chwili wariant koronawirusa 
może uderzyć na jesieni z jesz-
cze większą siłą. Najbardziej 
ucierpią te kraje, które mają 
ogromne zaległości w szczepie-
niach przeciwko koronawiru-
sowi. Delta jest bardziej zaraź-
liwa od swoich poprzedników. 
O ile pierwszy wariant wirusa 
zakażał przeciętnie 2,5-3 osoby, 
to jego następca, szczep brytyj-
ski, już pięć osób. Delta zaś jest 
jeszcze silniejszy i przeciętnie 
zaraża osiem osób. 

- To jeszcze nie wszystko, bo 
do zakażenia się Deltą wystar-
czy krótki, zaledwie kilkuse-
kundowy kontakt z osobą zaka-
żoną - brzmi zgodna opinia na-
ukowców. 

To właśnie ten wariant jest 
w tej chwili dominujący na Wy-
spach Brytyjskich i to on po-
krzyżował plany zniesienia ko-
lejnych blokad w tym kraju 
i sprawienia, by ludzie wrócili 
do normalności. Nic z tego. 
Delta odpowiada w tej chwili 
za ponad 90 procent wszyst-
kich nowych zakażeń. Przy-
bywa ich tak wiele na Wyspach, 
że niektóre kraje, jak Polska, na-
kazują kwarantannę dla przy-
byszów z Wielkiej Brytanii. 

Pocieszające jest to, że do-
stępne obecnie szczepionki 
przeciwko koronawirusowi są 
skuteczne także wobec Delty. - 
Na razie - asekurują się specja-
liści. Na szczęście przebieg cho-
roby u zakażonych Deltą, ale 
zaszczepionych jest łagodny, 
nie wymaga najczęściej hospi-
talizacji. Wielka Brytania za-
szczepiła już całkowicie ponad 
53 procent populacji. 

Tymczasem wirusolog 
i członek rady medycznej 
przy premierze profesor 
Krzysztof Pyrć mówił w czwar-
tek w Radiu Plus: „Apeluję że-
byśmy się szczepili, żeby ko-
lejna fala kiedy przyjdzie, była 
możliwie niska. Do niedawna 
zakładałem, że wzrost liczby 
przypadków pojawi się jesie-
nią. Wariant Delta, który jest 
bardziej zakaźny, może nam te 
szyki popsuć. Zwiększenie 
liczby przypadków może poja-
wić się wcześniej, może poja-
wić się jeszcze w czasie waka-
cji. 

Profesor Krzysztof Pyrć 
przypomina, że żadna szcze-
pionki nie daje stuprocentowej 
ochrony. - Prawdą jest, że cho-
rują i umierają osoby nie-
zaszczepione, natomiast nie 
można powiedzieć, że żadna 
osoba zaszczepiona nie zacho-
ruje i że nie będzie ani jednego 
zgonu. To jest ochrona 60-90% 
przed chorobą i ponad 90% 
przed zakażeniem, ale to dalej 
daje nam pewien odsetek osób, 
które nie wytworzą odpowie-
dzi, żeby ich chronić musimy 
się zaszczepić - ostrzega. 
Współpraca Tomasz Dereszyński 

Twitter: @TomDeresz

Wariant Delta uderza 
w niezaszczepionych!

Praca zdalna spowodowała, że często robimy to po godzinach. 
Unia Europejska chce zmienić regulacje w tym zakresie
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Kwestia przepracowa-
nia i ciągłej kultury 
pracy istniała 
przed pandemią, a pro-
blem będzie nasilał się 
także po covidzie

Londyn 
Indiana Jones 5 
z kłopotami 
Harrison Ford odniósł obrażenia 
na planie filmu Indiana Jones 5. 
Na razie pracy nie przerwano. 
Harrison Ford zranił się podczas 
sceny walki na planie filmu. Nie-
znane są szczegóły obrażeń, ja-
kich doznał aktor. Mowa jest 
tylko o tym, że chodzi o jego ra-
mię. - Właśnie dostałem oświad-
czenie od Disneya: Podczas 
prób do sceny walki Harrison 
Ford doznał kontuzji ramienia. 
Produkcja będzie kontynu-
owana, podczas gdy przebieg 
leczenia będzie oceniany, a har-
monogram filmowania zostanie 
dostosowany w razie potrzeby 
w nadchodzących tygodniach - 
napisał reżyser James Mangold. 
Produkcja rozpoczęła się na po-
czątku czerwca w miejscowości 
Pinewood i innych lokalizacjach 
w Wielkiej Brytanii.  Premierę 
filmu zapowiedziano na 29 lipca 
2022 roku. 
(AIP) 

ZE ŚWIATA Bruksela 
Szef PE pisze list 
do Komisji Europejskiej 
W liście otwartym do Ursuli von 
der Leyen przewodniczący Parla-
mentu Europejskiego David Sas-
soli wezwał Komisję do wypełnie-
nia swoich zobowiązań wobec 
państw członkowskich UE, które 
jego zdaniem łamią zasady pra-
worządności. Wymienił między 
innymi Polskę i Węgry. Dodał, że 
szefowa Komisji powinna znieść 
ograniczenia w zakresie stosowa-
nia mechanizmu praworządności 
i nie powinna zwlekać z podję-
ciem działań przeciwko Węgrom 
oraz Polsce. (AIP) 

Barcelona 
Tajemnicza śmierć 
twórcy antywirusa 
Nie żyje John McAfee. Jego ciało 
znaleziono w więziennej celi nie-
daleko Barcelony. Twórca pierw-
szego oprogramowania antywiru-
sowego prawdopodobnie popeł-
nił samobójstwo. Miał być 
wkrótce wydany Stanom Zjedno-
czonym  za rzekome oszustwa 
podatkowe.  
(AIP)
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R O M U A L D  
R A J S „ B U RY ”  
M O R D OWAŁ   
N I E W I N N Y C H ? 

W i e l k i  P r o j e k t :  
O d b u d o w u j e m y  
P a ł a c  S a s k i  

P K W N  –  a n i  p o l s k i ,  
a n i  w y z w o l i c i e l s k i
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Powiat policki 

Około 100 osób podpisało się 
pod petycją dotyczącą podję-
cie działań w związku z braka-
mi wody w Wołczkowie.  

Nie udało się wręczyć petycji 
na początku sesji rady gminy. 

Z tego powodu jedna z miesz-
kanek krzyknęła: „Żyjemy jak 
na pustyni”. Doszło do nieprzy-
jemnej sytuacji, gdy prowa-
dzący sesję Bartłomiej Miluch, 
przewodniczący Rady Gminy 
Dobra,  zagroził wyprowadze-
niem jednej z mieszkanek 
przez strażnika gminnego.  

- To był akt desperacji. Nie 
mogłam czekać do końca sesji, 
mam pod opieką dzieci i stąd 
mój upór. Wody nie ma od godz. 
18 aż do 1 w nocy - mówi pani 
Agnieszka z Wołczkowa. - Je-

stem mamą czwórki dzieci. Mu-
szę je myć ok. godz. 17, bo później 
nie ma wody i dzieci mogłyby 
pójść spać brudne. Gdybym wie-
działa, że będą takie problemy, 
to na pewno nie zamieszkała-
bym tutaj.  

Problem z brakiem wody 
powtarza się co roku.  

- Najbardziej odczuwalny jest 
w okresie letnim, gdy robi się 
ciepło, głównie w godzinach po-
południowych i wieczornych - 
wyjaśnia jeden z mieszkańców. 
- Najdotkliwiej dotyczy miesz-

kańców Wołczkowa i Bezrzecza. 
Ale występuje też miejscami 
w innych miejscowościach. 
Gmina od wielu lat deklaruje 
rozwiązanie tego problemu, któ-
rego sednem jest brak rozwoju 
infrastruktury wraz z lawino-
wym wzrostem liczby miesz-
kańców. Zamiast stosownych in-
westycji gmina wprowadziła za-
kaz używania wody dla celów 
innych niż bytowe, ale to w naj-
mniejszym stopniu nie rozwią-
zało problemu, abstrahując 
od podstaw prawnych takiego 

zakazu i możliwości jego egze-
kwowania. 

Co robi gmina? Przyznaje, że 
w związku z czerwcowymi upa-
łami  średnie zużycie wody 
w godzinach wieczornych 
wzrosło prawie trzykrotnie. 
W efekcie doszło do przerwy 
w dostawie wody do niektórych 
nieruchomości. A kto zdaniem 
urzędników jest temu winny? 

 - Jeżeli tej wody nie brakuje 
w miesiącach od stycznia 
do maja, to dlaczego w pierw-
szych dniach czerwca, kiedy była 

u nas Afryka, zaczyna brakować? 
Ta woda idzie do innych celów 
niż tylko socjalno-bytowe, 
a na takie cele każdy mieszkaniec 
ma podpisaną umowę z wodo-
ciągami - tłumaczyła wójt Teresa 
Dera. - Apeluję o oszczędne uży-
wanie wody i rzeczywiście sku-
pienie się na celach socjalno-by-
towych, a nie na podlewaniu 
ogrodów i napełnianiu basenów. 
To można robić w momencie, 
kiedy wieczorem ciśnienie wody 
jest takie, że każdy spokojnie 
może kurek odkręcić. ą

W Dobrej brakuje wody. „Źle korzystają”

Marek Jaszczyński 

marek.jaszczynski 

@polskapress.pl

Szczecin 
Marek Jaszczyński 

marek.jaszczynski@polskapress.pl 

Posiadacze Szczecińskiej 
Karty Rodzinnej nie mogą ku-
pić z ulgą biletów na kąpieli-
sko przez internet. Zanosi 
się, że nieprędko ulegnie to 
zmianie.  Na przeszkodzie 
stoi brak pieniędzy na mo-
dernizację systemu. Może 
uda się to w 2022 roku. 

- Dwa czy trzy lata temu Ar-
konka wprowadziła interne-
tową sprzedaż biletów, co było 
świetnym rozwiązaniem, 
szczególnie dla rodziców 
z dziećmi, którzy wcześniej 
musieli koczować pod kasami 
w długiej kolejce, często nawet 
jedną czy dwie godziny - mówi 
pan Tomasz. - Radość nie 
trwała długo, ponieważ oka-
zało się, że przez internet nie 
można dokonać zakupu ze 
zniżką na SKR. Zniżka przysłu-
guje tylko osobom kupującym 
bilet w kasie. 

W praktyce wygląda to tak, 
że rodzina stoi w długiej kolejce 

albo rezygnuje ze zniżki i ku-
puje droższe bilety. Ile wynosi 
różnica? 

- Dla czteroosobowej ro-
dziny (rodzice plus dzieci osiem 
lat) zapłacimy 40 zł zamiast 25 
zł z SKR, czyli o 60 procent wię-
cej, co jest znaczną różnicą - 
wyjaśnia mężczyzna.  

Okazuje się, że nieprędko to 
ulegnie zmianie. 

- Uchwała Rady Miasta do-
tycząca programu Szczecin 
Przyjazny Rodzinie dokładnie 
określa, co jest nośnikiem SKR. 
W tym przypadku jest to Szcze-
cińska Karta Aglomeracyjna. 
Prace nad wprowadzeniem ulgi 
SPR na Mobilnej Karcie Miej-
skiej trwają. Wymaga to 
zmiany uchwały i zmiany 
do oprogramowania w aplika-
cji. Niestety rok 2020 i 2021 
ograniczyły wydatki na takie 
elementy - odpowiada Hanna 
Pieczyńska z Zarządu Dróg 
i Transportu Miejskiego. - 
Mamy nadzieję, że w przy-
szłym sezonie zniżki będą ho-
norowane także przy zakupach 
internetowych.  
ą

Bilet na Arkonkę ze 
zniżką SKR? 
Wyłącznie w kolejce

Zniżka na SKR przysługuje tylko osobom kupującym bilet 
w kasie Arkonki
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Ostatnie kuszenie korporacji

Felieton 
 

L
udzkość znalazła się 
bliżej wyjaśnienia za-
gadki dlaczego bardziej 
istnieje coś niż nic. 
Grupa fizyków Uniwer-

sytetu Oksfordzkiego zaob-
serwowała w Wielkim Zder-
zaczu Hadronów niezwykłe, 
przełomowe i nieziemskie 
zjawisko, że cząstka subato-
mowa potrafi zmieniać stany 
pomiędzy materią i antyma-
terią, co może mieć nieoczeki-
wane konsekwencje dla 
Wszechświata i żyjących 
w nim ludzi. 

W równoległym Wszech-
świecie na tej samej planecie 
Ziemia, Ministerstwo Finan-
sów przedstawiło plan „relo-
kacji biznesu do Polski” jako 
sposób na wyjście z zapaści. 
W obu tych zdarzeniach nie-
wątpliwie na swój sposób do-
szło do przełomu w ich skali 
ze względu na możliwe kon-
sekwencje dla ludzi, a zwłasz-
cza dla obywateli Polski.  

Wizja wypowiedzianych 
zmian powagą urzędu mini-
sterstwa prawdopodobnie na-
wiązuje lub jest wprost inspi-
rowana rysunkiem Andrzeja 
Mleczki z czasów systemu 
przeżywającego dziś swoją 
drugą młodość, w którym 
na obskurnej ulicy rozmawia 
dwóch mężczyzn i jeden mó-
wi do drugiego: „góry, morze, 
pola, lasy...jaki to mógłby być 
piękny kraj!” Podobnie jak 
w „tamtych” czasach rządzący 
uznają za paradygmat - i jest to 
ponadsystemowy constans, 
że nasz kraj będzie wtedy 
piękny i dostatni, gdy rozgości 
się w nim kapitał zagraniczny.  

Zapowiedzi utrzymania 
uprzywilejowania globalnych 
korporacji rozwiewają złu-
dzenia o patriotyzmie gospo-
darczym i  sprowadzają się 
generalnie do tego, że będą 
one miały indywidualną gwa-
rancję podatkową nazwaną 
„interpretacją 590” stałych 
i niskich podatków na całe - 
niewyobrażalne dla polskiego 
przedsiębiorcy - 5 lat. Utrzy-
many został w ten sposób du-
alizm jak w ogrodzie zoolo-
gicznym z odrębnym regula-
minem dla zwiedzających 
i znajdujących się tam oka-

zów fauny, który od innej 
strony może być uznany 
za rodzaj apartheidu upośle-
dzającego rdzenną ludność 
usilnie namawianą do patrio-
tycznego kupowania towa-
rów z kodem „590”. 

Poza rytualnymi staty-
stykami o wpadającym 
do Polski zagranicznym kapi-
tale, podawanymi w sposób 
tak podniosły i celebrowany 
jak czynił to swego czasu ca-
po di tutti capi Wiesław 
Gomółka, do tej pory nie od-
powiedziano na pytanie, dla-
czego wszystkie wypłacone 
pieniądze w programach, 
grantach i ulgach dla global-
nych korporacji nie odmieni-
ły Polski? Prominent, niepo-
mny przestrogi Juliana Tuwi-
ma, że „głupstwa można mó-
wić. Byle nie uroczystym to-
nem”, przecinający wstęgę 
w montowni płaskich telewi-
zorów azjatyckiego koncernu 
na początku tego wieku pom-
patycznie wygłaszając, że od-
mieni ona w ciągu dekady ob-
licze całej polskiej gospodar-
ki. Tak jak uruchomienie za-
granicznej montowni koloro-
wych telewizorów nie odmie-
niło gospodarki PRL, tak i po-
dobnie montowanie azjatyc-

kich płaskich paneli lcd czy 
dziś paneli fotowoltaicznych 
nie odmieni III RP. Można 
osiągnąć międzynarodowy 
sukces produkując żywność 
w zdrowym wolnorynkowym 
systemie jak Nowa Zelandia.  

Rządzący w Polsce 
od czasów Królestwa Polskie-
go i ministra Druckiego-Lu-
beckiego, przez sprzedają-
cych prawo do monopoli w II 
Rzeczpospolitej zagranicz-
nym korporacjom, aż do dziś 
bardziej zawierzają zagra-
nicznemu kapitałowi i ucie-
kają się pod jego obronę, niż 
do przedsiębiorczości i pracy 
samych Polaków. Kapitał za-
graniczny jest traktowany 
od zawsze przez rządzących 
niczym zstępujący duch 
święty, który „odnowi oblicze 
ziemi”. Kolejne umilanie 
obecności globalnemu kapi-

tałowi potwierdzają status 
Polski jako montowni. Rodzi-
mą przedsiębiorczość i pracę 
rządzący traktują jako literac-
ką fikcję, a świat korporacji 
za jedyną rzeczywistość. 

Plan wyjścia z zapaści 
jest prosty i bez wyjątku do-
tyczy każdego, kto prowadzi 
i podejmie się ryzyka działal-
ności gospodarczej i inwesty-
cyjnej na terenie Rzeczpospo-
litej Polski. Jest niczym in-
nym jak zbiorem kilku zasad 
obowiązujących wszystkich 
jak grawitacja, które powagą 
Państwa Polskiego rządzący 
dziś i w przyszłości dotrzy-
mać zamierzają, pod groźbą 
infamii i wyjęcia spod ochro-
ny prawa bez jakiegokolwiek 
przedawnienia oraz prawa 
do łaski tych, którzy pełniąc 
urząd zasady te zamierzali 
obalić. 

Polski rząd, a nie rząd 
w Polsce postanawia, że bez 
względu na pochodzenie, ko-
lor skóry i wyznanie gwaran-
tuje każdemu od momentu 
rozpoczęcia działalności i in-
westycji w Polsce niepogar-
szanie warunków pracy. Jeże-
li zmienią się w wyniku zobo-
wiązań międzynarodowych 
wynikających z obecności 

Polski w Unii Europejskiej, to 
polski rząd wyrówna z tego 
tytułu poniesione straty. Każ-
dy prowadzący działalność 
nie może być w jakikolwiek 
sposób pociągnięty do odpo-
wiedzialności za wykorzysta-
nie prawa do poprawienia 
statusu podatkowego prowa-
dzonej działalności gospodar-
czej. Jeżeli przedsiębiorca 
wskaże na terenie Unii ko-
rzystniejsze przepisy dla sie-
bie, to rząd wypłaca różnicę 
z tytułu utraconych przez 
przedsiębiorcę korzyści albo 
wprowadza takie rozwiązanie 
na terenie Polski. 

Ze względu na brak prze-
dawnienia w zobowiązaniach 
z tytułu długu publicznego 
oraz zagrożenia dla dalszego 
utrzymania suwerenności 
Państwa Polskiego, powyższe 
zasady wprowadza się ze 
skutkiem natychmiastowym 
na całym terytorium Polski. 

Dobrobyt w Polsce z nie-
zauważalnym i niedocenio-
nym do dziś mozołem rozsze-
rzała przede wszystkim ro-
dzima przedsiębiorczość, 
a nie zagraniczne inwestycje, 
które przez tyle lat do tej pory 
formalnie nie wykazały zysku 
do opodatkowania.

Andrzej Sadowski 

Centrum im. Adama Smitha

Dobrobyt w Polsce 
z mozołem rozszerzała 
przede wszystkim 
przedsiębiorczość, 
a nie zagraniczne  
inwestycje 

Są gorsze rzeczy od porażek w sporcie 

Felieton 
 

C
odzienne wydarzenia, 
czy to polityczne, czy 
to sportowe, nie za-
wsze pozwalają za-
chować stoicki spo-

kój. Tymczasem sporo na te-
mat panowania nad ludzkimi 
emocjami możemy się na-

uczyć z książki Piotra Stan-
kiewicza „Sztuka życia we-
dług stoików”. Generalnie, 
jesteśmy panami swojego 
losu.  

A zatem nie powinniśmy 
mówić, że jesteśmy nieszczę-
śliwi, gdyż stało się coś złego. 
Jesteśmy przygnębieni, po-
nieważ uznaliśmy, że jakieś 
wydarzenie jest dla nas szko-
dliwe. Innymi słowy, suche 
fakty nie są najistotniejsze. 
Kluczowe znaczenie mają na-
sze oceny i wyobrażenia o za-
istniałych sytuacjach.  

Autor podaje kilka przy-
kładów. Puste portfele i brak 
możliwości zapłacenia ra-
chunków nie są same w sobie 
złe. Znamy przecież całą ma-
sę ludzi, którzy żyją z dnia 
na dzień. Nie mają żadnych 
problemów ze snem w obli-
czu zbliżającego się bankruc-
twa. Same w sobie nie są złe 
też problemy zdrowotne. Iluż 
to ludzi potrafi stawić czoła 
nawet śmiertelnej chorobie 
i walczyć z nią do upadłego. 

Dopiero wyobrażenia 
o chorobie i jej skutkach 

sprawiają, że nie czujemy się 
komfortowo. Podobnie jest 
w sytuacji, kiedy uderzymy 
się młotkiem w palec. Za-
czniemy uważać, że stało się 
nieszczęście, kiedy wyobra-
zimy sobie, że odczuwalny 
ból jest czymś złym. Znamy 
ludzi, którzy nigdy nie na-
rzekają na bóle kręgosłupa, 
chociaż nie mogą się pochy-
lić. Ba, nawet niewybredne 
plotki na nasz temat nie są 
same w sobie złe.  

Jest sporo ludzi, którzy 
plotek się nie obawiają 

i w ogóle się nimi nie przej-
mują. Dodamy, że nawet sa-
mi je rozsiewają z wyracho-
waniem. Podsumowując, 
należy powiedzieć, że 
wszystko, co jest na świecie, 
da się podzielić na dwie gru-
py. Do pierwszej z nich zali-
czymy to, co od nas zależy.  

Do drugiej zaś to, na co 
nie mamy żadnego wpływu. 
Oczywiście, interesuje nas 
bardzo, to co jest zależne 
od konkretnego człowieka. 
A jest tego sporo. Mamy bo-
wiem wpływ na to wszyst-

ko, co ma swój początek 
w ludzkiej woli. Autor przy-
pomina w tym kontekście 
stan ducha, usposobienie, 
wyobrażenia i zajmowane 
stanowiska wobec konkret-
nych wydarzeń. Nie zapomi-
na o osądach i pragnieniach.  

Wobec powyższego wol-
no nam powiedzieć, że na-
wet porażki na arenie spor-
towej są złe. Tak długo, jak 
nie zaczniemy uważać, że 
spadło nas prawdziwe nie-
szczęście.  
ą

Grzegorz Ignatowski  

felietonista
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 W podsuwalskiej wsi 
„zalęgły się” wielbłądy 
str. 17 

Kradzież i ośmieszanie w sieci. 
Cyberataki to codzienność 
str. 19

45 lat temu zbuntował się 
Radom, Ursus oraz Płock 
str. 18

Zaznaczam wyraźnie granice i nie idę na kompromisy. Często też się zastanawiam, czy pewne moje 
„męskie” cechy nie wzięły się z tego, że chciałam być poważnie traktowana str. 14-15 

Intelekt ponad seksapilem 
Monika Brodka po pięciu latach nagrała nową płytę: „Brut”. To m.in. zapis jej fascynacji brutalizmem w architekturze
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Książka 

Czy był pan kiedykolwiek 
przystojny? Czy to pan napi-
sał Biblię? Jak to jest być sta-
rym? Kiedy napisze pan książ-
kę o żołnierzach przeklinają-
cych? Grzegorz Kasdepke, 
najpopularniejszy polski au-
tor książek dla dzieci, trud-
nych pytań się nie boi, ale sły-
szy też zwierzenia: - Bywam 
barmanem od spraw wycho-
wawczych, a koktajle, które 
serwuję w książkach, mogą 
nieźle zawrócić w głowie - 
mówi. 

Kto czytał panu książki 
do poduszki?  
W latach 70.-80. minione-

go wieku dominował obraz 
ojca utrwalony przez świetny 
serial „Wojna domowa” - taty, 
którym straszyła mama: 
„Czekaj, przyjdzie ojciec, to 
sobie z tobą porozmawia!”. 
Tym bardziej doceniam tak-
tykę, jaką obrał mój tata, gdy 
byłem mały. Choć, trzeba 
przyznać, na wyraźną prośbę 
mamy, która - jako wielka mi-
łośniczka literatury - w dzie-
dzinie przekazywania mi pa-
sji do czytania ponosiła klę-
skę za klęską. A zatem: czytał 
mi tato, od czasu do czasu, 
wieczorami. Stworzył się z te-
go nasz miły, wspólny zwy-
czaj. Sam długo przekonywa-
łem się do książek. Kiedy tyl-
ko mogłem, wybierałem po-
dwórko, na którym - dokład-
nie pamiętam - z siedmioma 
kolegami i czterema koleżan-
kami przeżywałem to, co mo-
głoby być udziałem literac-
kich bohaterów. Najzwyklej-
sze w świecie podwórko do-
mu przy ul. Kalinowskiego 
w Białymstoku było jak pre-
ria, po której galopuje Winne-
tou. Dzisiejszym małym 
chłopcom i małym dziew-
czynkom o te podwórkowe 
harce coraz trudniej - kompu-
tery wnoszą nową jakość 
w nasze życie, ale i sporo od-
bierają. 

Czytał pan, wzorem taty, 
swojemu synowi? 
Postanowiłem czytać mo-

jemu synowi od pierwszych 
wspólnych chwil, a to znaczy, 
że odpuściłem mu tylko trzy 
dni, które spędził po narodzi-
nach z mamą w szpitalu. Za-
leżało mi, by czytanie stało 
się naszym prywatnym rytu-
ałem, codziennym. Siadałem 
więc przy jego łóżeczku i czy-
tałem. Tak, tak, byłem świa-
domy, że nic jeszcze nie ka-
puje… Więc czytałem mu 
na głos to, co akurat czytałem 
sam sobie. W efekcie, nim 
mój dzielny synek skończył 
pół roku, wysłuchał już Cze-
chowa, Hrabala i przerobił 
wraz ze mną wiele książek, 

które musiałem czytać 
na studiach dziennikarskich. 
Kiedy podrósł, wspólnie wy-
bieraliśmy tytuły na wieczór. 
Czasami trafialiśmy na po-
tworne nudziarstwa… Co cie-
kawe, to właśnie marne 
książki sporo mnie, przyszłe-
go autora, nauczyły. Przyglą-
dałem się im zimnym okiem 
redaktora (to były czasy mo-
jego szefowania „Świerszczy-
kowi”), analizując: co nie wy-
szło, dlaczego, gdzie kryje się 
błąd? Taka analiza nie zawsze 
jest możliwa w przypadku 
książek znakomitych; za bar-
dzo wciągają, pochłaniają 
uwagę - nie ma czasu ani chę-
ci, by zatrzymać się i zastano-
wić nad ich konstrukcją. 
W każdym razie jako czytają-
cy tata zapamiętałem jedno: 
książka dla dzieci musi cieka-
wić i bawić także rodziców - 

inaczej autor poniesie literac-
ka klęskę. Dzisiaj pisząc, czę-
ściej myślę o zmęczonych 
mamusiach i tatusiach, któ-
rzy wieczorem usiądą z książ-
ką przy łóżkach swoich po-
ciech. Chciałbym im sprawić 
przyjemność, wciągnąć w ak-
cję, sprawić, że w ich głosie 
pojawi się ekscytacja, którą 
dzieci doskonale wyczuwa-
ją… To ważne. Często tych 15 
minut wspólnego czytania 
pełni rolę pewnego rodzaju 
rekompensaty za nieobec-
ność rodzica w ciągu dnia... 
Między rodzicami a dziećmi 
powstaje wspólnota przeżyć 
i emocji. To tak jak z rodzin-
nym kibicowaniem ulubionej 
drużynie piłkarskiej. Kiedy 
czytamy, śledzimy losy boha-
terów, którzy budzą nasze 
emocje: razem im kibicuje-
my, trzymamy kciuki, żeby 

im się powiodło, żeby rozwi-
kłali trudną zagadkę, żeby 
wykaraskali się z kłopotów. 
To łączy. Buduje wspólne 
wspomnienia. Jest niebywale 
ważne i dla dziecka, i dla ro-
dziców.  

Czasami po lekturze pana 
książek trudno zasnąć, bo 
w głowie rodzą się kolejne 
pytania albo kolejne wa-
rianty odpowiedzi na pyta-
nia. Bo jak tu zamknąć 
oczy, gdy stają przed nimi 
bohaterowie książki „Hor-
ror, czyli skąd się biorą 
dzieci”, którzy zastanawia-
ją się, jak ich przedszkolan-
ka połknęła niemowlaka, 
albo Marysia jako straszli-
wy smok z książki „A ja nie 
chcę być księżniczką”. 
Skąd pan wie, jak opowie-
dzieć dzieciom o tema-

tach, za które chcieliby się 
wziąć rodzice, ale nie wie-
dzą jak?  
Każdy rodzic jest eksper-

tem, tyle że wąskiej specjali-
zacji - jedynie od własnego 
dziecka. Na dodatek eksper-
tem, który ciągle popełnia 
błędy. Ale przecież próbuje-
my, staramy się! Każdy ma 
swoje wspomnienia, do-
świadczenia - z dzieciństwa 
własnego czy naszych dzieci. 
Wykorzystuję więc w książ-
kach to, czego nauczyło mnie 
moje rodzicielstwo - z nadzie-
ją, że może pewne patenty 
okażą się pomocne i innym. 
Świeże bodźce czerpię pełny-
mi garściami z rozmów z mo-
imi czytelnikami. Szanuję au-
torytety, wierzę w naukę, za-
tem konsultuję też niektóre 
kwestie z psychologami i pe-
dagogami. Korzystam także 
z literackiej intuicji. Autorzy 
książek dla dzieci cieszą się 
zaufaniem rodziców i dziad-
ków swoich czytelników. Ci 
dzielą się ze mną często nie-
samowitymi historiami, które 
przydarzyły się w ich do-
mach, oczywiście, z udziałem 
dzieci. Opowiadają, co im nie 
wyszło, dziękują za rady, 
dzielą się potknięciami, roz-
terkami...  

Żalą się jak barmanowi...  
O właśnie: bywam barma-

nem od spraw wychowaw-
czych, a koktajle, które ser-
wuję rodzicom czytelników - 
mogą zawrócić w głowie.  

„Kacperiada” powstała 20 
lat temu. Co się przez ten 
czas u pana zmieniło?  
Przede wszystkim ta 

pierwsza książka jest dla 
mnie ważna jako punkt od-
niesienia. Kiedy patrzę 
na siebie sprzed 20 lat, za-
zdroszczę sam sobie - odwagi 
pisania. Nie miałem wtedy 
świadomości, że istnieje tyle 
gremiów, tyle grup, które bę-
dą mnie oceniać. Pisałem, bo 
sprawiało mi to frajdę - bez 
presji, którą sam na siebie na-
kładam dziś, próbując ścigać 
się właśnie z samym sobą. 
Oczywiście, po tylu latach 
pracy dysponuję lepszym 
warsztatem, piszę po prostu 
lepiej - doświadczenie zrobi-
ło swoje. Podjąłem w swoich 
książkach już tyle tematów… 
- w gruncie rzeczy mam być 
z czego dumny. Ale literatura 
nie jest wyścigiem na ośmio-
tysięczniki - kto pierwszy 
zdobędzie jakiś temat, najle-
piej zimą, i bez dodatkowego 
tlenu! Nie jest najważniej-
szym przełamywanie kolej-
nego tabu. Najważniejsza, 
moim zdaniem, jest zajmują-
ca opowieść - a jeżeli 
przy okazji jej zapisywania 
jakieś tabu skruszeje i rozsy-
pie się w proch, to i lepiej, 
choć jest to efekt uboczny. 
W Polsce, którą toczą świato-
poglądowe wojenki, literatu-
ra dla dzieci także nie jest 
wolna od wpływów ideologii. 

Kiedy królują antagonistycz-
ne postawy, już samo użycie 
niektórych słów czy ich wa-
riantów, np. feminatywów, 
w czasie, kiedy kobiety wal-
czą (i słusznie!) o swoje pra-
wa, jest opowiedzeniem się 
po którejś ze stron. A przez to 
odpowiedzialność za słowo, 
którą dzielą autor, redaktor 
i wydawca, jest większa, 
większa też jest wywierana 
na nas presja. Obserwuję, że 
dostaje mi się po równo 
z prawej i z lewej strony. Nie-
którzy wytykają mi, że je-
stem za bardzo liberalny, in-
ni, że w moich książkach jest 
za dużo tak zwanych normal-
nych rodzin, jeszcze inni iry-
tują się, że dorosła bohaterka 
mojej książki jest w ciąży, ale 
nie wyszła jeszcze za mąż… 
Zawsze będzie ktoś niezado-
wolony. Choć zdecydowana 
większość moich czytelni-
ków to inteligentni, dowcipni 
ludzie, którzy myślą samo-
dzielnie, a nie pakietami do-
starczanymi przez think tan-
ki.  

Pierwsi czytelnicy „Kacpe-
riady” to już dorośli lu-
dzie... 
Łatwo ich rozpoznać 

na spotkaniach autorskich - 
po tym, że wydania „Kacpe-
riady”, które dzierżą w dło-
niach, są bardzo zaczytane: 
poprzecierane, posklejane. 
To piękne, niebezpiecznie 
wzruszające chwile, zwłasz-
cza gdy mówią, że „Kacperia-
da” była ich pierwszą ukocha-
ną książką i teraz czytają ją 
swoim dzieciom. Przez lata 
moje książki rosły wraz z czy-
telnikami, zwłaszcza z tym 
najważniejszym -  moim sy-
nem Kacprem. Kacper ma już 
25 lat. Podobnie jak wielu mo-
ich czytelników sprzed lat. 
Czas o nich pomyśleć.  

Szykuje się dla nich niespo-
dzianka... 
Tak, mam nadzieję, że 

po wakacjach gotowa będzie 
pierwsza książka dla doro-
słych. Piszę ją wspólnie z Hu-
bertem Klimko-Dobrzaniec-
kim, którego bardzo cenię ja-
ko autora. I nie tylko ja - mam 
nadzieję, że nasi fani połączą 
siły, i że czeka nas genialna 
trasa promująca książkę! Obaj 
kochamy podróże, obaj gotu-
jemy. Postanowiliśmy połą-
czyć jedno z drugim i stwo-
rzyć przeplatankę przygodo-
wo-kulinarną. Kilkadziesiąt 
historii, których pisanie przy-
pomina grę w tenis czy 
w ping-ponga - o właśnie, jest 
to literacki ping-pong! Raz ja 
piszę jakąś opowiastkę, raz 
Hubert - oczywiście w taki 
sposób, aby przeleciała nisko 
nad siatką i zmusiła partnera 
do mistrzowskiego odbicia. 
Mogę już zdradzić, że to będą 
bardzo niegrzeczne, czasem 
niepoprawne opowieści, 
krwawe, ale i śmieszne. Takie 
prawo literatury dla doro-
słych! ą

Autor książek  
dla dzieci  

- dla ich rodziców 
bywa barmanem

Grzegorz Kasdepke: Przez lata moje książki rosły wraz z czytelnikami, zwłaszcza z tym 
najważniejszym - moim synem Kacprem. Kacper ma już 25 lat
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Nasze sprawy 

Łukasz siedział w domu, gdy 
zadzwonił telefon z banku. 
Chwilę później zniknęły pie-
niądze z jego konta. Potem 
z drugiego. Jakby tego było 
mało, oszuści jeszcze zacią-
gnęli kredyt na jego nazwisko.  

M
łody mężczyzna 
jest  dla banków 
klientem nie byle-
jakim, bo vipow-
skim. Przez jego 

konto przepływają spore sumy, 
a ich właściciel chętnie korzysta 
z różnych usług bankowych. 
Na początku czerwca 2021 roku 
nie zamawiał żadnej, a jednak 
została wykonana.    

- Siedziałem w domu, gdy za-
dzwonił telefon - zaczyna Łu-
kasz. - To był automat bankowy, 
nie pracownik. Od paru miesięcy 
takie telefony odbierałem, głów-
nie z ofertami. Teraz chodziło 
o przelew. Jeśli chcę go potwier-
dzić, mam wcisnąć jedynkę, je-
śli nie - dwójkę. Wybrałem drugą 

opcję, bo przecież nie robiłem 
żadnego przelewu. Pomyślałem 
zresztą, że to pomyłka, tym bar-
dziej że automat podał błędne 
dane personalne, jakby innego 
klienta. Rozłączyłem się. 

Komórka Łukasza znowu za-
dźwięczała. - Tym razem dzwo-
nił przedstawiciel banku z fir-
mowego numeru - dodaje czy-
telnik. - Miał wszystkie moje 
dane. Wyjaśniał, że algorytm 
bankowy wyłapał niebezpie-
czeństwo. To znaczy: za roz-
mową, którą przed chwilą za-
kończyłem, stoi oszust.  

Pracownik banku, niby 
prawdziwy, skontaktował się 
z Łukaszem, aby go ostrzec. - Za-
lecił mi przeskanowanie ko-
mórki przy użyciu specjalnej 
aplikacji. Znałem ją, wcześniej 
sobie ściągnąłem. Skoro aplika-
cja miała pomóc uwolnić mój te-
lefon od wirusów, zdecydowa-
łem się z niej skorzystać.  

Rozmowa trwała jakąś go-
dzinę. - Przedstawiciel banku in-
struował mnie, a ja wykonywa-
łem polecenia. Później jeszcze 
przez jakiś czas przychodziły 
SMS-y z informacjami o wypły-
wie pieniędzy z mojego konta.  

Kasa, zgodnie z zapewnie-
niami pracownika banku, miała 
wrócić na konto Łukasza.  

Zakupy na bogato 
- Dość szybko zorientowałem się, 
że padłem ofiarą oszusta - przy-
znaje dzisiaj klient VIP. - Ktoś za-
płacił dwoma przelewami z mo-
jego konta za zakup sprzętu 
komputerowego. Zniknęło mi 26 
000 złotych. Ustaliłem, że trans-
akcji dokonano w sklepie stacjo-
narnym w Poznaniu. 

Łukasz jeszcze nie ochłonął, 
a oszust znowu zaatakował. 
I to skutecznie. - Posiadam konto 
również w innym banku. Ten 
złodziej wypłacił dwa razy 
po 3000 zł z bankomatu w Poz- 
naniu. Nie miałem nawet se-
kundy na reakcję - podkreśla 
mężczyzna. 

Zła passa trwała jednak dłu-
żej. - Wyszło na jaw, że oszust 
w drugim banku zaciągnął kre-
dyt w wysokości 6000 zł na moje 
nazwisko. Widać, bank nie we-
ryfikował wnioskującego o kre-
dyt. Błyskawicznie przelał kwotę 
na moje konto. Oszust z mojego 
konta przelał pieniądze na ko-
lejne, pewnie swoje. Dotarłem 
do tego, że to konto w banku 
w Kijowie.  

Poszkodowany poszedł 
na policję. - Złożyłem zeznania, 
ale dopiero po 20 dniach od po-
wiadomienia policji, został na-
dany numer sprawie. Czekam 

na ponowne wezwanie. Na razie 
funkcjonariusze nie natknęli się 
na trop sprawcy bądź sprawców 
- informuje 30-latek. 

Usługi nieautoryzowane  
Powiadomił oba banki. Złożył re-
klamacje odnośnie nieautoryzo-
wanych usług finansowych. Ża-
den z banków nie uwzględnił re-
klamacji VIP-klienta.  

Pierwszy napisał: „Kwestio-
nowane operacje przebiegły pra-
widłowo i nie mamy możliwości 
ich cofnięcia”.  

Drugi: „Dołożyliśmy wszel-
kich starań, analizując zgłoszoną 
sprawę. Przykro nam z powodu 
zaistniałej sytuacji, jednak nie 
znajdujemy podstaw do uznania 
pana zgłoszenia w zakresie anu-
lowania umowy pożyczki”.  

Łukasz: - Zgodnie z przepi-
sami, w przypadku nieautoryzo-
wanej transakcji bezgotówkowej 
bank powinien oddać pieniądze. 
Jeżeli nie zgadza się, to powinien 
zgłosić sprawę na policji i udo-
wodnić, że chciałem go okraść. 
Tak nie zrobił. 

Mężczyzna kontynuuje:                     
- Bank obwinia mnie za nienale-
żyte zabezpieczenie kodów 
do logowania na koncie, nato-
miast w sytuacji oszustwa ciężko 
jest cokolwiek zabezpieczyć. 

Grupy oszustów są bardzo sku-
teczne w pozyskiwaniu informa-
cji.  

Nadal korzysta z obu kont.                   
Pewnie już nie stanie się ponow-
nie ofiarą oszustwa -  na tych 
kontach już prawie nic nie ma. 

Celowo nie podajemy nazw 
banków. - Chociaż oszuści, pod-
szywający się pod ich pracowni-
ków, wzięli mnie na celownik 
i ogołocili - precyzuje Łukasz. - 
Nadal mam nadzieję na pozy-
tywne dla mnie rozstrzygnięcie. 

Nie on jeden padł ofiarą hake-
rów.  

Walka z cyberprzestępczością 
Gang grasował po całej Polsce 
od kwietnia do maja bieżącego 
roku. Członkowie podszywali się 
pod operatora energetycznego. 
Wysłali przynajmniej 84 tysiące 
SMS-ów z informacją o koniecz-
ności uregulowania kilkuzłoto-
wych zaległości w opłatach. 
Każdy SMS zawierał link do płat-
ności. W rzeczywistości łączył 
adresata wiadomości ze stroną 
wyłudzającą dane dostępowe 
do systemów e-bankowości. 
W ten sposób sprawcy włamy-
wali się na konta i kradli stamtąd 
pieniądze.  

W rozwikłanie sprawy zaan-
gażowali się policjanci z paru ko-

mend wojewódzkich w kraju. 
Policjanci z Wydziału do Walki 
z Cyberprzestępczością KWP 
w Katowicach dotarli do  jednego 
z członków grupy. Mieszkaniec 
Bydgoszczy, pochodzący z Ukra-
iny, odpowiadał za wysyłanie 
wiadomości z żądaniem uregu-
lowania płatności. W jego 
domu kryminalni znaleźli m.in. 
12 telefonów komórkowych 
z aplikacjami do automatycz-
nego wysyłania SMS-ów. Męż-
czyzna trafił do aresztu. 

Magia dodatkowych zer 
Fundacja Rozwoju Rynku Finan-
sowego zapytała ponad 1100 
osób, czy gdyby otrzymały 
na maila propozycję zainwesto-
wania 10 000 zł w kryptowaluty 
od nieznanej firmy, ale oferują-
cej wysokie zyski, to przystałyby 
na propozycję? Wyniki są za-
trważające. - Co piąty Polak sko-
rzystałby z fałszywej oferty in-
westycyjnej - zaznaczają autorzy 
analizy. - Polacy nie uczą się 
na błędach. Osoby, które już raz 
padły ofiarą internetowego oszu-
stwa finansowego, są zdecydo-
wanie bardziej skłonne zaufać 
ofercie inwestycyjnej z niezna-
nego źródła niż osoby, które ta-
kich przykrych doświadczeń 
za sobą nie mają. ą

Katarzyna Piojda 

katarzyna.piojda 

@polskapress.pl

Klient na bank oszukany.  Na 38 tys. zł

MATERIAŁ INFORMACYJNY T-MOBILE 0110167415

Piłkarskich emocji na Mi-
strzostwach Europy nam 
nie brakuje. T- Mobile po-
stanowił jeszcze bardziej je 
podkręcić, aby kibicowanie 
wynieść na wyższy poziom. 
W ramach programu „Ko-
rzyści dla domu” do 15 lipca 
można zgarnąć doskonałą 
ofertę abonamentową 5G 
z giga paczką 200 GB od  
45 zł miesięcznie lub telewi-
zor LG 4K 55 cali za 999 zł. 
Oczywiście w tak mistrzow-
skiej kampanii nie mogło 
zabraknąć ambasadora 
marki - Roberta Lewandow-
skiego.

T-Mobile od początku sta-
wiało sobie wysokie cele, 
tak jak Robert Lewandowski, 
który dokonał w tym sezonie 
rzeczy - wydawałoby się  
- niezwykłej. Kapitan pol-
skiej reprezentacji zaliczył 
41 trafień w Bundeslidze, 
tym samym ustanawiając 
nowy rekord tej ligi.

W związku z tym osiąg-
nięciem również T-Mobile 
postanowiło podnieść po-
przeczkę, tak aby polscy 
kibice doświadczyli jeszcze 
większych emocji. W jaki 
sposób?

Z okazji Mistrzostw 
Europy w piłce nożnej  
T-Mobile oferuje swoim 

użytkownikom ofertę abona-
mentową 5G z paczką 200 
GB już od 45 zł miesięcznie. 
Oferta jest dostępna w ra-
mach programu „Korzyści 
dla domu”, co oznacza, że 
jest skierowana do klientów 
indywidualnych, którzy mają 
lub zakupią przynajmniej 
jeden abonament komórko-
wy w T-Mobile (z wyjątkiem 
taryf XS i S). Nie zmienia to 
faktu, że najtańszy pakiet 
dwóch abonamentów z ofer-

tą mistrzowską to koszt 
rzędu 100 złotych miesięcz-
nie. W ramach abonamentu 
otrzymujemy nielimitowane 
rozmowy, SMS-y i MMS-y do 
wszystkich w kraju i w ro-
amingu UE oraz internet 
w kraju bez limitu danych.

Jakby tego było mało, 
wybierając mistrzowską 
ofertę od T-Mobile, można 
dodatkowo skorzystać ze 
zniżek do 200 zł na urzą-
dzenia z dostępem do sieci 

5G. Jest to propozycja war-
ta rozważenia, ponieważ 
technologia 5G w pierwszej 
kolejności uzupełni, a doce-
lowo w wielu przypadkach 
zastąpi istniejące standardy 
oparte o 2G, 3G czy 4G. 
Nowe rozwiązanie oferuje 
wszystkie dotychczasowe 
zastosowania, jednocześnie 
dostarczając wiele para-
metrów nieosiągalnych 
w dotychczasowych techno-
logiach. 

T-Mobile w swojej ofer-
cie ma ponad 40 urządzeń 
obsługujących 5G. Oczy-
wiście są to urządzenia 
wszystkich liczących się 
producentów. Z kolei sama 
sieć 5G od T-Mobile jest 
już dostępna w Warszawie 
i okolicach, Łodzi, Krako-
wie, Poznaniu, Trójmieście, 
Wrocławiu, Płocku, Opolu, 
Częstochowie, Rzeszowie, 
Bielsku-Białej, Kielcach oraz 
na terenie Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego. 
Warto podkreślić, że nowych 
punktów na mapie kraju cały 
czas będzie przybywało.

Jak nie smartfon, to emocje 
na dużym ekranie
Podczas tegorocznych Mi-
strzostw Europy zdecydowa-
nie trudniej jest się dostać 
na trybuny i stamtąd dopin-
gować swoich idoli. Niewiele 
mniejszych emocji można 
jednak doświadczyć… 
w domu. W jaki sposób? 
Śledząc rozgrywki najlep-
szych europejskich drużyn 
na większym ekranie, dzięki 
któremu poczujemy się 
częścią tego wydarzenia, 
a przy okazji nie przegapia-
jąc żadnej sytuacji.

T-Mobile przygotował 
więc jeszcze jedną ofertę, 
w ramach której można stać 

się posiadaczem nowoczes-
nego telewizora LG 4K 55 
cali 55UN711C za 999 zł na 
raty 0 proc. Jest to cena obo-
wiązująca wraz z taryfą XL+, 
jeśli klient zdecyduje się tego 
samego dnia dobrać kolejną 
ofertę abonamentową od 
T-Mobile, np. S za 45 zł lub M 
za 55 zł miesięcznie.

Warto rozważyć tę ofer-
tę, bo choć nasza drużyna 
narodowa już zakończyła 
swoją przygodę z Euro, to 
nadal czeka na nas wiele 
piłkarskich emocji, a ich 
kumulacja nastąpi w finale 
EURO 2021. Zastanawiasz 
się, czy warto? Posiadając 
taki sprzęt, będziesz mógł 
jeszcze nie raz przeżywać 
sportowe emocje.

Kapitan reprezentacji 
Polski w piłce nożnej, amba-
sador marki Robert Lewan-
dowski wziął czynny udział 
w promocji mistrzowskiej 
oferty. Naszego piłkarza 
możemy oglądać w jednej 
z kampanii reklamowych. 
Spot, utrzymany w piłkar-
skim klimacie, puentuje 
deklaracja T-Mobile, że bez 
względu na to, czy niesamo-
wite rzeczy wolimy tworzyć, 
czy oglądać, zawsze może-
my korzystać z potencjału 
największej sieci 5G w Polsce 
od T-Mobile.

Mistrzostwa Europy to emocje, ale też korzystne oferty dla kibiców
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Gwiazda 

Monika Brodka wraca z no-
wym albumem - „Brut”. Roz-
mawiamy z piosenkarką o jej 
inspiracjach: społecznych ro-
lach, narzucanych nam przez 
płeć i architekturze brutali-
stycznej.  

Pięć lat temu ukazała się 
twoja pierwsza płyta 
na Zachodzie - „Clashes”. 
Jak oceniasz efekty jej 
wydania i promocji z dzi-
siejszej perspektywy?  
Każde moje wydawnic-

two jest moją nową przygo-
dą i nowym otwarciem. Bu-
duje też moje doświadcze-
nie. Przy każdym takim pro-
jekcie uczę się z czegoś in-
nego. Moje kolejne albumy 
są trochę takimi pamiętni-
kami i zapisami tego, co 
w danym czasie chciałam 
powiedzieć i nagrać. „Cla-
shes” traktuję jako wyjątko-
wą i szczególną płytę. Mam 
do niej duży sentyment 
do dzisiaj.  

Udało ci się po wydaniu 
tego albumu zagrać kon-
certy za granicą?  
Tak. Zagraliśmy trasę 

po europejskich miastach. 
Do tego supportowałam 
Beth Orton podczas jej wy-
stępów. Wystąpiłam rów-
nież na kilku dużych festi-
walach - w Paryżu i w Ost  ra -
wie. Daliśmy też koncerty 
w Japonii.  

Częściej przebywasz teraz 
za granicą niż w Polsce?  
Aktualnie jestem w Pol-

sce, ponieważ wyjazdy za-
graniczne są utrudnione 
przez pandemię. Przygoto-
wuję więc zespół do koncer-
tów z nowym materiałem. 
Ale jeśli się uda, w czerwcu 
wybieram się do Londynu.  

Lockdown zastał cię 
w kraju czy za granicą?  
W Londynie. W związku 

z tym wróciłam do Polski 

najbliższym samolotem. 
Skróciliśmy przez to pracę 
w studio, która była przewi-
dziana jeszcze na kilka na-
stępnych tygodni. Musiałam 
szybko wrócić do Polski, bo 
potem trudno byłoby mi się 
wydostać z Anglii. Dlatego 
płytę kończyłam już tutaj. 
Nagrałam część wokali, 
a potem pracowaliśmy zdal-
nie.  

Lockdown miał wpływ 
na to, co znalazło się 
na „Brut” pod względem 
muzycznym i tekstowym?  
Na pewno. Udzieliła się 

tej płycie atmosfera zbliżają-
cego się końca świata. Braku 
poczucia bezpieczeństwa 
i niepewności o jutro. 
Wszystko to związane było 
właśnie z wybuchem pande-
mii. Ma to odzwierciedlenie 
w tekstach.  

„Granda” i „Clashes” to 
były płyty koncepcyjne. 
Najpierw był pomysł 
na nie, potem muzyka. 
„Brut” powstał bardziej 
spontanicznie?  
W tym przypadku kon-

cept narodził się samoistnie. 
Kiedy zaczęłam nagrywać 
pierwsze demówki, miały 
one dosyć surowy charakter 
i gitarowe brzmienie. To da-
ło mi sygnał, że rozliczam 
się w ten sposób z kolejnymi 
muzycznymi wspomnienia-
mi i dekadą lat 90. Jedno-
cześnie wpadłam też na po-
mysł wykorzystania sampli 
instrumentów ludowych. 
Dlatego ponownie zaprosi-
łam do nagrań mojego tatę. 
Ostateczna wizja „Brut” kla-
rowała się na bieżąco, pod-
czas pracy nad tym albu-
mem.  

Jak tworzysz piosenki?  
W 2019 roku wyjechałam 

do Los Angeles i zamknęłam 
się tam na ponad miesiąc 
w domu moich przyjaciół. 
I tam codziennie siadałam 
do komponowania. Syste-
matyczność, którą sobie na-
rzuciłam, powodowała, że te 
piosenki raz za razem się po-
jawiały. Wyznaczyłam sobie 
taki czas w ciągu dnia i nie-
zależnie od tego, czy po-

wstawał konkretny utwór, 
czy nie, chciałam poświęcić 
cztery godziny w ciągu dnia 
na pracę. Ten rygor bardzo 
pomógł mi w komponowa-
niu.  

Nie czekasz na przypływy 
natchnienia?  
Przypływ natchnienia to 

bardzo romantyczna wizja. 
Ale kiedy pracuje się kre-
atywnie, wymyśla się jakiś 
koncept czy komponuje mu-
zykę, należy sobie narzucić 
systematyczność. Ta wizja, 
że ktoś idzie sobie ulicą i na-
gle spada na niego natchnie-
nie, jest oczywiście możli-
wa. Ale pracę twórczą trzeba 
stymulować i nastrajać 
mózg na to, że jest się w tym 
procesie. Wtedy pomysły 
po prostu same przychodzą 
do głowy.  

Co cię najbardziej sty-
muluje do tworzenia?  
Wszystko po trochu. Ta 

inspiracja przychodzi często 
z najmniej oczekiwanej stro-
ny. To może być film, który 
obejrzę w telewizji, ludzie, 
których spotkam na swej 
drodze, wystawa, którą zo-
baczę w galerii. 

W przypadku „Grandy” 
i „Clashes” byli to na pew-
no producenci tamtych 
płyt - Bartek Dziedzic 
i Noah Georgeson. 
A w przypadku „Brut”?  
Też była taka osoba - bry-

tyjski producent Oli Bay-
ston. Dostarczył mi innych 
inspiracji. Tym razem słu-
chałam więcej angielskiej 
muzyki, którą zresztą cenię 
bardzo od dawna. Jest mi 
ona bliska brzmieniowo. 
Mam tu na myśli choćby 
brit-pop czy trip-hop, ale też 
pierwsze płyty Björk, która 
co prawda jest z Islandii, ale 
nagrywała je z brytyjskimi 
producentami. To jedne z re-
ferencji przy tym projekcie. 

Rzeczywiście: na „Brut” 
mocnym echem odbija się 
muzyka z lat 90. Ty wtedy 
byłaś jeszcze dzieckiem. 
Jak zapamiętałaś tamtą 
dekadę?  
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Paweł Gzyl 

pawel.gzyl@polskapress.pl

Monika Brodka: 

Intelekt jest silniejszą 
bronią niż seksapil

Monika Brodka: - Pierwsze moje nagranie, zarejestrowane przez moich rodziców, pochodzi 
z okresu, kiedy miałam dwa lata
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Chłonęłam wtedy bardzo 
dużo nowej muzyki. Myślę, 
że to był okres, który mnie 
mocno ukształtował. Dlate-
go chciałam do niego po-
wrócić.  

Śpiewałaś już w latach 
90.?  
Pierwsze moje nagranie, 

zarejestrowane przez rodzi-
ców, pochodzi z okresu, kie-
dy miałam dwa lata. Można 
więc powiedzieć, że dokład-
nie w 1990 roku nagrałam 
swoją pierwszą kasetę. 
(śmiech)  

A potem?  
Potem najczęściej śpie-

wałam góralskie przyśpiew-
ki w związku z działalnością 
mojego taty w zespole Zie-
mia Żywiecka. Byłam z nim 
związana od najmłodszych 
lat. Występowałam na sce-
nie ubrana w strój góralski 
jako maskotka zespołu, trzy-
mając polską flagę na zagra-
nicznych festiwalach.  

Wspomniałaś, że ważnym 
elementem tworzenia 
muzyki na „Brut” był sam-
pling. Co cię pociąga w ta-
kim przetwarzaniu cu-
dzych dźwięków na swo-
je?  
Pociąga mnie to, że 

z pewnych niedoskonałości 
i błędów można stworzyć 
coś nowego. Nagrałam mo-
jego tatę, jak gra na tradycyj-
nych instrumentach ludo-
wych i poleciałam z tym za-
rejestrowanym materiałem 
do Londynu. Tam samplo-
waliśmy te  partie oraz mój 
wokal i inne dźwięki otocze-
nia - choćby odgłosy klima-
tyzatora czy stukanie w me-
talową poręcz. W ten sposób 
zamienialiśmy organiczne 
w syntetyczne. Przeszłość 
w przyszłość.  

Masz ciągle sentyment 
do muzyki góralskiej?  
Na pewno. Mam poczu-

cie, że to część mojego mu-
zycznego DNA, coś, z czym 
jestem w naturalny sposób 
związana. Dlatego ciągle 
wracam do tych dźwięków. 
Szukam jednak własnej dro-
gi do reinterpretacji tych 
brzmień, które są ważne, bo 
wśród nich dorastałam. 

Współpraca z tatą to dla 
ciebie coś wyjątkowego?  
Na pewno. Takie między-

pokoleniowe spotkanie jest 
dla mnie szalenie ważne. 
Uczestnictwo taty w moich 
nagraniach jest o tyle cieka-
we, że wrzucam go w muzy-
kę, która nie jest jego muzy-
ką i patrzę, co z tego wyj-
dzie. Te nagrania są dla mnie 
sentymentalnymi pamiątka-
mi z tych spotkań.  

Tata jest nadal aktywny 
muzycznie, mimo swego 
wieku. Jesteś do niego 
podobna?  

Na pewno. Niezależnie 
od tego, że tworzymy zupeł-
nie inną muzykę, przyświe-
ca nam podobne podejście 
do niej. Granie i śpiewanie 
jest dla nas wielką pasją. To 
nasza zajawka na całe życie.  

Czasem pewnie wracasz 
do rodzinnej Twardo-
rzeczki. Jak się tam czu-
jesz?  
Dobrze. Aczkolwiek dłu-

żej mieszkam już w Warsza-
wie niż w Twardorzeczce. 
Niemal całe moje dorosłe 
życie. Jestem więc trochę ro-
zerwana. Mam poczucie du-
żej wspólnoty z tamtymi 
ludźmi i z tamtym miej-
scem. Aczkolwiek jest mi 
również bardzo blisko 
do Warszawy. Bo tutaj żyję 
cały czas.  

Zapowiedziałaś, że „Brut” 
będzie opowiadał o na-
rzucanych nam przez płeć 
rolach społecznych. Co cię 
zainspirowało do podjęcia 
takiego tematu?  
Na pewno własne do-

świadczenie bycia na rynku 
muzycznym, trochę zdomi-
nowanym przez mężczyzn. 
Jestem osobą o silnym cha-
rakterze i mam cechy, które 
zazwyczaj przypisywane są 
nie kobietom, a mężczy-
znom. Dlatego czuję się oso-
bą zawieszoną gdzieś po-
między. Te doświadczenia 
chciałam przekuć w teksty. 
Bo wiem, że takie odczucia 
są tożsame dla wielu innych 
osób - w naszym kraju i nie 
tylko.  

Czujesz, że twoja płeć bio-
logiczna cię w jakiś spo-
sób ogranicza?  
Od początku swojej dzia-

łalności muzycznej zazna-
czałam wyraźnie pewne gra-
nice. Dlatego ludzie są przy-
zwyczajeni, że stawiam 
swoje warunki i nie idę 
na kompromisy. Jestem więc 
traktowana poważnie. Nie 
spotykam się z jakąkolwiek 
dyskryminacją ze względu 
na moją płeć. Często jednak 
zastanawiam się, czy te mo-
je męskie cechy charakteru 
nie wzięły się właśnie stąd: 
że chciałam być traktowana 
poważnie. Dlatego są one 
dla mnie taką maską 
ochronną przed światem.  

Jakie typowo męskie ce-
chy odnajdujesz u siebie?  
Na pewno determinację, 

wyznaczanie sobie i konse-
kwentne realizowanie róż-
nych celów, zaznaczanie 
granic, których nie pozwa-
lam innym przekraczać. Co 
jeszcze? Zdecydowanie, bez-
kompromisowość, siła cha-
rakteru.  

Często wyrażasz podziw 
dla silnych kobiet, jak Ko-
ra czy Patti Smith. Silna 
kobieta to męska kobie-
ta?  

No właśnie nie. Przeciw-
stawiam się takiemu szu-
fladkowaniu w moich pio-
senkach z „Brut”. Kobieta 
mająca typowe męskie ce-
chy charakteru nie jest wca-
le mniej kobieca niż kobieta 
krucha i ulotna. Chodzi mi 

więc o to, aby nie klasyfiko-
wać ludzi w ten sposób.  

Wychowałaś się w patriar-
chalnym środowisku. Jak 
sobie radzisz z tym baga-
żem?  
W taki sposób, że wyra-

żam swój brak akceptacji 
na takie zachowania.  

Patriarchat należy już 
do przeszłości?  
Myślę, że tak. Czuję moc-

no globalną tendencję, pole-
gającą na tym, że kobiety 
chcą być wreszcie zrównane 
w swych prawach z mężczy-
znami. Ale też silnie wyzna-
czają granice tego, jak chcą 
być traktowane. Nie chcą so-
bie pozwalać na seksistow-
skie zachowania. 

W Polsce również?  
Oczywiście. Mamy za so-

bą kilka lat protestów na uli-
cach, które wyrażają nieza-
dowolenie z obecnej sytu-
acji.  

Myślisz, że ten nowy po-
rządek zwycięży?  
Mam taką nadzieję, że 

młode pokolenie, które wy-
raża ten sprzeciw wobec ta-
kich zachowań, dokona 
zmian. Jest w tych ludziach 
wielka siła i świadomość 
oraz brak chęci dziedzicze-
nia pewnych traum, przeka-
zywanych z pokolenia 
na pokolenie. Młode pokole-
nie chce się od tego uwolnić 

i iść własną drogą, co jest 
piękne i bardzo mocno ich 
w tym wspieram.  

Tradycja to jednak chyba 
nie tylko traumy?  
Oczywiście. Pewne nale-

ciałości powodują jednak, że 
młodzi ludzie czują się nią 
skrępowani. I to należy 
wziąć pod uwagę.  

A co twoim zdaniem war-
to byłoby z tej przeszłości 
zachować?  
Wydaje mi się, że Polacy 

mają w sobie dużą dawkę 
ciekawego smutku i melan-
cholii. Ja odnajduję w tym 
duże piękno. Kiedy kompo-
nuję piosenki, pewne melo-
die przychodzą mi do głowy, 
bo są związane z moją sło-
wiańską tożsamością.  

Ten smutek czuć w archi-
tekturze brutalistycznej, 
która stała się dla ciebie 
kolejną inspiracją do na-
grania nowej płyty. W Kra-
kowie stoi zamknięty ho-
tel Forum, który jest 
wspaniałym przykładem 
tego stylu. A ty nagrałaś 
w jego dawnym klubie 
Crazy Dragon teledysk 
do piosenki „Wszystko, 
czego dziś chcę”.  
Hotel Forum w Krakowie 

jest na pewno ikoną brutali-
zmu w Polsce. Chciałabym 
przypomnieć o takich prze-
strzeniach, które są dzisiaj 
zapomniane lub wyburzane. 
Jest mi z tego powodu smut-
no, bo są to perły architektu-
ry. W tym brutalizmie jest 
coś pięknego i abstrakcyjne-
go. Warto o niego dbać.  

A jak brutalizm ma się 
do twojej muzyki?  
Brutalizm jest takim sty-

lem architektury, z którym 
nie umiemy sobie poradzić. 
Nie wiemy, czy go kochać, 
czy nienawidzić. Nie może-
my się zdecydować, czy ta 
architektura jest piękna, czy 
brzydka. Jest więc takim zja-
wiskiem pomiędzy. To z ko-
lei jest bliskie treściom, któ-
re poruszam na „Brut”. Co 
więcej: wspomniane sam-

plowanie, czyli wzięcie cze-
goś z przeszłości i przetwa-
rzanie na nową modłę, jest 
postmodernistyczną myślą, 
która zawiera również bru-
talizm.  

Ten brutalizm widać też 
w twoich ostatnich kli-
pach - „Game Change” 
i „Hey Man”. Jesteś ich 
współreżyserką. Co cię 
skłoniło, aby stanąć 
po drugiej stronie kame-
ry?  
Zawsze marzyłam o reży-

serowaniu klipów. W liceum 
planowałam pójść na reży-
serię, trochę jednak wtedy 
stchórzyłam i postanowiłam 
zdawać na fotografię. Mam 
jednak dzięki temu przygo-
towanie pod kątem obrazu 
i kompozycji. Tworząc au-
torski koncept „Brut”, wie-
działam skąd wynikają pew-
ne myśli, było mi więc ła-
twiej stanąć za kamerą 
i stworzyć teledyski, bo czu-
łam, że są one spójne z tym, 
co chciałam powiedzieć 
przez swoje piosenki. Mia-
łam na to pomysł, siłę 
i możliwości, aby to zrobić. 
Dzięki temu mogłam sobie 
pozwolić na w pełni autor-
ską wypowiedź, która jest 
czymś dla mnie bardzo waż-
nym.  

W teledysku „Hey Man” 
pojawia się twoje alter-
ego - postać tajemniczej 
Loli. Czym różni się Lola 
od Moniki?  
Lola jest kimś, kim ja ni-

gdy nie byłam. Ubiera się 
w wyzywający sposób i epa-
tuje swoją zmysłowością. 
Traktuje seksapil jak broń, 
dzięki której może zdomino-
wać mężczyzn i osiągnąć 
swe cele. To oczywiście fik-
cyjna postać. Kto wie, może 
wyglądałabym jak Lola, gdy-
bym kontynuowała popową 
drogę, którą rozpoczęłam 
na dwóch pierwszych pły-
tach. Być może gdybym nie 
zwróciła się w inną stronę, 
to byłby dzisiaj mój publicz-
ny wizerunek. Ale ja nigdy 
nie czułam, że pasował-
by do mnie. Spełniam się 

więc w nim jedynie w tele-
dysku - jako postać fikcyjna. 

Coś cię jednak fascynuje 
w takiej mocno wyzywa-
jącej kobiecości.   
Na pewno fajnie jest ob-

serwować, w jaki sposób ko-
stium zmienia charakter da-
nej postaci. Bo seksapil mo-
że być używany jako broń. 

Sama też wykorzystujesz 
seksapil w takich celach?  
Nie. Myślę, że intelekt 

jest silniejszą bronią niż sek-
sapil.  

Są na „Brut” piosenki 
o miłości i namiętności. 
W związkach też odgry-
wamy jakieś role czy od-
słaniamy swoje prawdzi-
we ja?  
Oczywiście: również 

w związkach zdarza się taka 
niepisana walka o domina-
cję.  

Puentą płyty jest piosen-
ka „Chasing Ghosts”. Po-
wiedziałaś o niej w jed-
nym z wywiadów, że to 
„spowiedź grzesznika”. 
Wolisz spowiedź w konfe-
sjonale czy na kozetce 
psychoanalityka?  
Wolę taką spowiedź, jak 

w „Chasing Ghost” - czyli 
muzyczną.  

Twoja poprzednia płyta 
była mocno zanurzona 
w katolickiej ikonografii 
i obrzędowości. W świecie 
„Brut” nie ma miejsca 
na duchowość?  
Myślę, że jest. Pandemia 

spowodowała, że ludzie po-
czuli dużo większą potrzebę 
łączności z samymi sobą. 
Zrozumieli, że muszą wygo-
spodarować sobie czas na to, 
co jest naprawdę ważne 
i znaleźć balans między ży-
ciem zawodowym a życiem 
prywatnym. Aby móc wejść 
w siebie i przewartościować 
swoje priorytety. Ja odbie-
ram to jako troskę o ducho-
wość, z którą się rozliczamy 
właśnie podczas tej pande-
mii.  
ą

Przypływ natchnienia 
to bardzo romantyczna 
wizja. Ale kiedy pracuje 
się kreatywnie, należy 
też sobie narzucić syste-
matyczność

AKCJA SPECJALNA LATO Z RADIEM 0110177205
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Rozmowa 

z Krystyną Gucewicz o jej naj-
nowszej książce „Wakacje 
gwiazd w PRL. Cały ten szpan”.  

 Dzisiaj polskie gwiazdy naj-
chętniej odpoczywają 
na Bora-Bora albo na Zanzi-
barze. A w PRL mówiono... 
w Polskę jedziemy. Sopot 
był elitarny, Chałupy szoko-
wały nagością... 
Jak się nie ma, co się lubi, 

to się lubi, co się ma. W PRL 
te Bora-Bora i Zanzibary to 
była nieszczęsna Bułgaria. 
Ale przecież Polska jest tak 
pięknym krajem... Nigdy nie 
zapomnę tego, co powiedział 
profesor Jerzy Bralczyk, mój 
kolega z grupy na polonistyce 
przed laty, że dopóki z żoną 
nie zwiedzą całego kraju, to 
nie wyjadą za granicę. W mo-
jej książce znajduje się map-
ka z miejscowościami, które 
były modne w PRL albo wy-
myślono, że powinny być 
modne. 

Na przykład? 
Gdyby do Prania nie zje-

chała cała ekipa Studenckie-
go Teatru Satyrycznego, to 
nie słyszelibyśmy o tej miej-
scowości. No, może jedynie 
zapisałaby się w historii jako 
ulubione miejsce pobytu po-
ety Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego. 

Wolę Krzyże, niż Paryże - 
mawiała Krystyna Sienkie-
wicz, aktorka STS-u. Bo Pra-
nie znajdowało się właśnie 
w sołectwie Krzyże.. 
Stanisław Tym to zabaw-

nie spuentował: - Jeździliśmy 
do Prania. My piliśmy, a Gał-
czyński pisał. Potem Gałczyń-
ski zmarł i musieliśmy zacząć 
pisać sami. Miejsca na mojej 
mapie w książce wiążą się 
z bujnym życiem artystycz-
nym, ponieważ ci artyści zja-
wiali się w tych miejscowo-
ściach także po to, żeby regu-
larnie występować i dzięki te-
mu rozsławiali je. Kwitło śro-
dowisko studenckie, tak było 
np. z gdańskim klubem 
„Żak”, gdzie młodzi artyści 
tworzyli nowe autostrady 
do kultury. Gdyby nie było te-
go studenckiego zrywu, kul-
tura pozostałaby „dulska”. 

Jerzy Iwaszkiewicz zabaw-
nie zrecenzował twoją książ-
kę, pisząc: „Gucewicz ma 
oko na Polskę Ludową. 
Książkę czyta się jak dobrze 
zmrożoną wódkę...” 
Ale on już nie pije. 

Za to czyta Gucewicz. 
Nie ma wyjścia. Przyjaźni-

my się od lat. Iwaszko jako 
osoba dowcipna rozumie mo-
je spojrzenie na świat. Bo 

uważam, że na świat trzeba 
patrzeć z radością i tak też 
żyć. Nic więcej się nie liczy. 
Należę do pokolenia  
Marca 68, ale w książce cofam 
się do pokolenia 56, piszę też 
o pokoleniu lat 80...   

To taka podróż sentymen-
talna. 
Sentymenty też odgrywa-

ły przy pisaniu tej książki ro-
lę. Ale napisałam ją z potrze-
by przyzwoitości. Nie mogę 
już dłużej słuchać tego, jak to 
w komunie było strasznie, źle 
i wszystko należy w kosmos 
wystrzelić. Ja wiem, jak było, 
bo wtedy żyłam. I nikt mi nie 
wmówi, że w moim środowi-
sku, w kulturze, nie sięgnęli-
śmy Himalajów. Bo sięgnęli-
śmy. Wszystkie wielkie na-
zwiska: Penderecki, Abaka-
nowicz, Kilar, Szajna, Kan-
tor... niosły wtedy Polskę 
w Europę i świat. Dzięki lu-
dziom kultury z tamtego cza-
su weszliśmy do zjednoczo-
nej Europy dużo wcześniej 
niż w 2004 roku. Owszem, 
było zgrzebnie, było biednie, 
ale nie musiało być szaro, 
nudno i strachliwie. Opresja 
oczywiście była. Cenzura też. 
Ale wszyscy szukaliśmy wte-

dy obejścia tej opresji i cenzu-
ry w sztuce. Może dlatego by-
liśmy tacy kreatywni. 

 Wróćmy do wakacji. W PRL, 
jeśli lato, to koniecznie 
nad polskim morzem? 
Naturalnie. Morze zawsze 

jest miejscem magicznym. 
Moi rodzice już przed wojną 
jeździli do Orłowa i sekundo-
wali powstawaniu Gdyni. Nic 
dziwnego, że po wojnie na-
szym rodzinnym siedliskiem 
stało się właśnie Orłowo. Cu-
downe miejsce. Potem jeździ-
ło się do... Sopot, bo wtedy 
mówiło się o Sopocie w licz-
bie mnogiej. Jako dorastające 
dziecko poznałam podczas 
takich wakacji Cybulskiego 
i Kobielę, widywałam Jędru-
sik i Dygata oraz cudownego 
Parasolnika, który codziennie 
spacerował po Monciaku 
przebrany za kogoś innego. 
Raz był piratem, raz cycatą 
blondynką. Przed 1 maja, co 
roku, władza zamykała go 
w szpitalu psychiatrycznym, 
żeby - nie daj Boże - nie ze-
psuł powagi uroczystości. To 
był świat dość nierzeczywi-
sty, teatralny nawet w sensie 
metaforycznym, ale nie czar-
no-szary. 

Polska Palm Beach to... 
Jurata, którą tak nazywa-

no. Znalazłam genialny wy-
wód Stasia Tyma o tym, jak 
to starożytni Grecy założyli 
Hel. Nie będę zdradzać całej 
anegdoty, żeby nie psuć czy-
tania, ale tylko Tym mógł coś 
takiego wymyślić. Podpie-
ram się w mojej opowieści 
wieloma cytatami z książek 
znajomych i przyjaciół, wy-
bitnych pisarzy, którzy wspo-
minają tamten czas i tamte 
lata. To Tadeusz Konwicki, 
Stefania Grodzieńska, Sławo-
mir Mrożek, Stanisław Lem, 
Barbara Krafftówna, Eryk Li-
piński, Stefan Kisielewski 
i inni. Dzięki temu moje 
wspomnienia się uwiarygad-
niają, stają się ciekawsze, 
a książka jest takim swoistym 
patchworkiem. 

 A te miejsca najbardziej kul-
towe nad morzem? 
 Sopot był niewątpliwie ta-

kim miejscem i nadal jest. 
Opisuję swój spacer Moncia-
kiem przed laty, kiedy wysia-
dałam z trolejbusu na ulicy  
20 Października, która dzisiaj 
nazywa się Niepodległości. 
Przechodzę koło tych sklepi-
ków, potem kawiarni Złoty 

Ul, w której przez cały dzień 
grała kapela cygańska, a czło-
wiek czuł się jak w Paryżu. 
Obok kościoła zatrzymujemy 
się, żeby pan zrobił mi wyci-
nankę profilu, spieszymy się 
po „bajgiełki” do piekarni, 
ulokowanej naprzeciwko lo-
dów u Włocha, mijamy Algę 
i wchodzimy na molo. To była 
codzienna trasa podczas po-
bytu w Sopocie. Sopot nie był 
wtedy jeszcze snobistycznym 
miejscem. Snobizm dopiero 
się rodził. Cudowna atmosfe-
ra, a na Monte Cassino jak 
na Marszałkowskiej, wielu 
warszawiaków, którzy uwiel-
biali tu zaglądać. 

Czy byli tacy artyści, którzy 
wyjątkowo lubili Sopot? 
Kłębili się tu właściwie 

wszyscy najwięksi. Najpierw 
grywali spektakle i koncerty, 
a potem zażywali relaksu. Ale 
Sopot przede wszystkim roz-
sławił festiwal piosenki 
w Operze Leśnej, chociaż 
pierwsze festiwale odbywały 
się w Stoczni Gdańskiej. Ra-
zem z rodzicami byłam 
na pierwszym festiwalu 
w 1961 roku. Pamiętam Irenę 
Santor w białej sukience- 
bombce i jej zwycięski Walc 
Embarras. Festiwal przeniósł 
się do Sopotu dopiero w 1964 
roku, tym samym stając się 
letnią stolicą Polski. Kiedy zo-
stałam jako dziennikarka re-
cenzentką tego festiwalu, 
przyjeżdżałam do Sopotu 
rokrocznie. Tylko w Operze 
Leśnej można było zobaczyć 
wtedy jakąś zagraniczną 
gwiazdę. Aznavoura zobaczy-
łam nawet w sklepie Pewexu  
w Grand Hotelu. Chciał kupić 
piękny, haftowany kożuszek.  
Ale wielki, francuski artysta 
miał tylko honorarium w zło-
tówkach. I nie chcieli mu 
sprzedać tego kożuszka. 
Po interwencji najwyższych 
czynników wszystko skoń-
czyło się dobrze.   

Grand Hotel to była wów-
czas namiastka prawdziwe-
go luksusu. 
A także miejsce, w którym 

należało się pokazać. A najle-
piej zamieszkać. W czasie fe-
stiwalu przebywały tam 
wszystkie gwiazdy. Dzienni-
karze mieli też biuro prasowe. 
Dla mnie jednak wspomnie-
nia z tego hotelu dotyczą 
przede wszystkim jego feno-
menalnej kuchni. Do dzisiaj 
pamiętam smak golonki pie-
czonej w piwie, niebiańsko 
chrupiącej w ustach. W żad-
nym innym miejscu takiej go-
lonki już nie jadłam. Kuchnia 
w Grand Hotelu, z przedwo-
jennymi jeszcze kucharzami 
z najlepszych warszawskich 
restauracji, to była kulinarna 
perła luksusu. 

Sopocki SPATiF to także by-
ło ekskluzywne miejsce 
na wieczornym szlaku. Arty-
ści wpadali tam przed spek-
taklem i po.   

Zbyszek Cybulski podjeż-
dżał na swoim słynnym mo-
torze, zadając oczywiście szy-
ku. Kalina Jędrusik, która gra-
ła wtedy w Teatrze „Wybrze-
że”, przychodziła razem z Dy-
gatem. No i te nocne Polaków 
rozmowy, które trwały czasa-
mi do rana, przy wódeczce. 
Bo piło się dużo. W swojej 
książce żartuję, że mieliśmy 
trzy duże rzeki: Wisłę, Odrę 
i wódkę. 

To skoczmy do Chałup 
na chwilkę. „Chałupy Welco-
me To”. 
Tę piosenkę napisał ge-

niusz. A zaczęło się tak jak 
w przypadku Kazimierza, 
chociażby. Artyści umawiali 
się, że jakąś bandą - jak się 
wtedy mówiło - wpadną 
na weekend tu albo tam. No 
i zjeżdżało się sto, dwieście 
osób i opanowywało to miej-
sce. Do dziś trwają spory, kto 
pierwszy trafił na Chałupy. 
Ale miejsce było cudowne. 
Plaża dzika, bez obserwato-
rów. Można było na niej robić, 
co się chce. Butelki chłodziły 
się ekologicznie w morskiej 
fali, tylko szyjki wystawały. 

Ale jeszcze wtedy nieko-
niecznie wszyscy nago się 
opalali. 
Oczywiście. Tadeusz Kon-

wicki wspominał, jak w pew-
nym momencie plaża została 
opanowana przez panie 
z NRD, które gołe i obfite cho-
dziły wokół ubranego An-
drzeja Łapickiego, ciesząc się, 
że spotykają popularnego ak-
tora. Właśnie w ten sposób 
masowość zabiła elitarność 
tego miejsca. 

Jest też pewna słynna aneg-
dota z Chałup. 
 Chodzi o numer Marka Pi-

wowskiego i Janusza Głowac-
kiego, którzy postanowili dać 
odpór temu najazdowi z NRD 
i zrobili taki dwuosobowy 
grajdoł nudystów. Skończyło 
się to interwencją milicji, 
a nawet sprawą w sądzie. Ja-
nusz Głowacki cudownie 
opowiadał, jak to było. Że sąd 
się zagalopował i zapytał: 
„A cóż to oskarżony ma 
w ostatnim słowie do powie-
dzenia?”. Janusz wtedy od-
parł: „Uprzejmie proszę, wy-
soki sądzie, o darowanie mi 
życia”. I to było szalenie za-
bawne. Niestety, również dra-
matyczne. Janusz dostał za-
kaz druku swoich felietonów 
„za obrazę sądu”. Ale to jesz-
cze nie koniec tej anegdoty. 
Potem Głowacki opowiadał 
mi, jak w Nowym Jorku pod-
szedł do niego jakiś Polak, 
mówiąc: „Panie, ja pana chy-
ba znam z Chałup”. I wtedy 
Janusz, wspaniały ironista, 
powiedział: „Wiesz co, ja to 
zdarzenie uważam za swój 
największy sukces literacki”. 
Takich absurdalnych historii 
jest sporo w mojej książce. 
Ale to wszystko wydarzyło 
się naprawdę. ą

Krystyna Gucewicz: - Kuchnia w Grand Hotelu, z przedwojennymi jeszcze kucharzami 
z najlepszych warszawskich restauracji, to była kulinarna perła luksusu
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Społeczeństwo 

Do niedawna  hodowali setki 
krów, a dziś po łące Hlebowi-
czów z Wychodnego koło Su-
wałk chodzą... wielbłądy.  

O
jciec mojej wybranki 
oświadczył, że odda 
mi jej rękę za 21 wiel-
błądów. Cóż było ro-
bić, zabrałem się 

za hodowlę - żartuje świeżo upie-
czony właściciel gospodarstwa 
Krystian Hlebowicz. - A serio? 
Cieszymy się, że mogliśmy ura-
tować życie tym zwierzętom.  

A te, choć we wsi są zaledwie 
od kilku tygodni, już zrewanżo-
wały się opiekunom kilkoma 
workami wełny. Dobre i to, ale 
rolnicy nie ukrywają, że bardziej 
niż na wełnę liczą na  
potomstwo. 

- Wielbłądy żyją średnio 50 lat 
i w tym czasie na świat przycho-
dzi kilkanaście małych - precy-
zują  gospodarze.  - Może szczę-
ście nam dopisze. 

Wielbłądy to pierwsze zwie-
rzęta egzotyczne w gospodar-
stwie, które nazwali „Podlaska 
Toskania”, ale już niejedyne. To-
warzyszą im m.in. lamy, alpaki 
czy zwane arystokratkami kozy 
anglonubijskie. We wsi żartują, 
że powstało minizoo, a gospoda-
rze już myślą nad zakupem ko-
lejnych „cudaków”. Chcieliby 
wzbogacić swoje stado o zebry 
i kangury, które miałyby dosko-
nałe warunki do skakania i pły-
wania w ogromnym stawie.  

- Marzenia musimy dostoso-
wać do realiów - tłumaczą Hlebo-
wiczowie. - Niektóre gatunki bar-
dzo trudno sprowadzić, ale nie 
zamierzamy się poddawać. 

Milioner z Podlasia 
Wychodne to niewielka wieś po-
łożona zaledwie kilka kilome-
trów od Suwałk. Do gospodar-
stwa Hlebowiczów, choć znaj-
duje się ono na końcu osady, tra-
fić nie jest trudno. Wzrok przy-
ciąga bowiem piękny, wypielę-
gnowany ogród, okazały dom 
i jeszcze większe, wzniesione kil-
kanaście lat temu budynki go-
spodarskie. To majątek rodzinny, 
który wcześniej kilkakrotnie 
przechodził z ojca na syna. Te-
raz przeszedł z dziadka na  
wnuka.  

- Ojciec hodował wszyst-
kiego po trochu, a ja wraz z  
żoną Scholastyką postawiliśmy 
na bydło - opowiada senior rodu 
Dariusz Hlebowicz. - Dwadzie-
ścia lat temu zainwestowaliśmy 
w budowę obory i zakasaliśmy 
rękawy. Pracy nie brakowało, 
zdarzało się, że mieliśmy w go-
spodarstwie nawet 750 zwierząt 

- krów i opasów. Dziennikarze 
z lokalnych gazet nazwali mnie 
„milionerem z Podlasia”, ale nie 
chodziło o zasobność portfela, 
lecz o ilość wyprodukowanego 
mleka. Oddawaliśmy ponad 
dwa miliony litrów mleka rocz-
nie!   

Dariusz Hlebowicz za wielolet-
nie, wzorowe gospodarowanie był 
wielokrotnie nagradzany. Otrzy-
mał liczne dyplomy, a nawet  
srebrny krzyż zasługi. 

Gdy siedział przed domem, 
patrzył na puste chlewnie i za-
stanawiał się, jak je zagospoda-
rować, z pomocą przyszedł  stu-
diujący ekonomię na drugim 
końcu kraju, bo w Krakowie, 
wnuk Krystian. Wyraził on chęć 
przejęcia rodzinnych dóbr. 

- Zaskoczył nas, bo młodzi ra-
czej nie garną się do pracy na wsi, 
ale i ucieszył niezmiernie - nie 
kryje pani Scholastyka. - Dzięki 
tej decyzji nasz dorobek nie pój-
dzie na marne.   

W minionym roku Krystian 
spakował walizki i wraz ze swoją 
wybranką Dominiką, absol-
wentką prawa, osiadł w Wy-
chodnem.  - Można powiedzieć, 
że wróciłem do domu, ponieważ 
właśnie tutaj się urodziłem - kwi-
tuje dalsze pytania.  

Jednak do hodowli bydła  
wracać nie chciał. Zdecydował, 
że postawi na egzotykę i na po-
czątek zaczął rozglądać się 
za... wielbłądami. Szczęście mu 
dopisało.  

- Właściciel jednego z cyrków, 
w związku z nowymi przepisami 
zakazującymi występów zwie-
rząt, wyprzedawał je - wspo-
mina. - Uznaliśmy, że to dobra 
okazja, ponieważ wielbłądy są 
oswojone i łatwiej będzie 
nad nimi zapanować. 

Zastrzega, że nie była to jakaś 
szczególna okazja cenowa,  bo je-
den wielbłąd kosztował około 20 
tys. zł.  

- Nasze wielbłądy pochodzą 
z Azji - mówi Hlebowicz. Gdy 
na początku tego roku 6-letni 
Sułtan i o rok młodsza Ajsza 
przyjechali na Suwalszczyznę, 
gospodarze uznali, że lepiej nie 
wystawiać ich na próbę i dać im 
schronienie w opustoszałej obo-
rze. Wtedy zaczęły się pierwsze 
problemy. Okazało się bowiem, 
że zwierzęta są większe niż ho-
dowane do tej pory krowy i nijak 
nie mieszczą się w budynku. 
Kłopot z wejściem do środka 
miał przede wszystkim Sułtan, 
który w garbie mierzy 2,5 metra. 
Gospodarze nie mieli wyjścia 
i w trybie pilnym musieli de-
montować strop.  

- Nie są kłopotliwe, żywią się 
tym, co większość zwierząt go-
spodarskich - zapewniają gospo-
darze. - Tyle tylko że... w dużych 
ilościach. Ze smakiem pochła-
niają zebrane na okolicznych łą-
kach siano, a dodatkowo mar-
chew, cebulę, seler, jabłka, wszel-
kiego rodzaju owoce, kapustę 

czy sałatę pekińską. Rozmówcy 
żartują, że dla marchewki czy so-
czystego jabłka potrafią przyjść 
z drugiego końca pastwiska.  

Ajsza i Sułtan, póki co, cza-
sem wożą tylko filigranową Do-
minikę, którą bez trudu można 
„wrzucić” na grzbiet.  

-  Chętnych do przejażdżki 
jest wielu, ale w przypadku osób 
dorosłych - ze względów tech-
nicznych - nie jest to możliwe. 
Najpierw musimy wybudować 
specjalny podest, który umoż-

liwi wejście na wielbłąda - opo-
wiadają gospodarze.   

Parę tygodni temu Hlebowi-
cze wyczesali z wielbłądów 
pierwsze trzy worki wełny. Ko-
lejne będzie można „czesać” 
na początku przyszłego roku. Fa-
chowcy twierdzą, że wielbłądzie 
runo zapewnia mikromasaż 
usprawniający krążenie i stąd 
wyroby te są idealne dla alergi-
ków oraz osób cierpiących na róż-
nego rodzaju schorzenia. Ale 
wełna to nie wszystko, czego 

od swoich podopiecznych ocze-
kują gospodarze. Chcieliby, aby 
jedyna w regionie hodowla wiel-
błądów co dwa lata, bo taki jest 
cykl u tych zwierząt, powiększała 
się. Jak mówią, na ponad 100-
hektarowym gospodarstwie 
miejsca wystarczyłoby nie 
na dwa zwierzaki, a na całe stado.   

- Coraz bardziej cenione jest 
ich mleko - podkreśla Dominika. 
- Zachwycająca jest nie tylko jego 
ilość (wielbłądzica daje do 20 li-
trów dziennie), ale i wartości od-

żywcze. Przynosi ono zadziwia-
jąco dobre efekty w leczeniu 
wielu schorzeń.   

Raj na ziemi 
Pasącym się na łące wielbłądom 
towarzyszą inne zwierzęta, też 
egzotyczne. To majestatyczne 
lamy czy alpakiów - Chcemy 
stworzyć raj, miejsce szczególne, 
gdzie można przechadzać się 
wśród zwierząt, oglądać pawie 
oraz wielbłądy i zapomnieć o tru-
dach - mówi Krystian. ą

Helena Wysocka 

helena.wysocka 

@polskapress.pl

Po pastwisku już chodzą wielbłądy
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Historia 

25 czerwca 1976 r. w stu zakła-
dach pracy w Polsce, blisko 80 
tys. osób rozpoczęło strajk i de-
monstracje uliczne. Najbardziej 
dramatyczne wydarzenia roze-
grały się w  Radomiu, Ursusie 
i Płocku. 

B
ezpośrednią przyczyną 
protestu była zapowie-
dziana 24 czerwca 
w Sejmie PRL (przez 
ówczesnego premiera 

Piotra Jaroszewicza) drastyczna 
podwyżka cen artykułów żyw-
nościowych. W Radomiu, Ur-
susie i Płocku doszło do pocho-
dów i demonstracji, zakończo-
nych starciami z MO, a w przy-
padku Radomia - także drama-
tycznymi walkami ulicznymi.  

„Będą podwyżki” 
Przemówienie Jaroszewicza 
transmitowano na żywo w radiu 
i telewizji. Informacja o podwyż-
kach nie padała wprost, ale zgod-
nie z wcześniejszymi zalece-
niami Komitetu Centralnego, 
miały one sięgnąć 70 proc. Mięso 
i ryby miały podrożeć o 69 proc., 
nabiał - o 64 proc., masło o 60 
proc., ryż o 150 proc. oraz cukier 
o 90 proc. W komentarzach pra-
sowych do wydrukowanego 
w prasie przemówienia próbo-
wano tłumaczyć podwyżki, na-
zywając je „konsekwentną reali-
zacją założeń polityki pogrud-
niowej” oraz „kontynuacją po-
stępu rozpoczętego na początku 
lat siedemdziesiątych”. 

Władze komunistyczne 
od początku liczyły się z maso-
wymi wystąpieniami ludności, 
niezadowolonej z drakońskich 
podwyżek cen, o czym może 
świadczyć wczesne powołanie 
sztabu ćwiczeń Lato 1976, 
na czele którego stanął wicemi-
nister MSW i szef SB gen. Bo-
gusław Stachura. Rozpoczęto 
tworzenie w komendach woje-
wódzkich MO specjalnych 
grup śledczych, których zada-
niem była inwigilacja potencjal-
nych inspiratorów wystąpień. 
Wprowadzono tryb przyspie-
szony w postępowaniu przed są-
dami i kolegiami do spraw wy-
kroczeń, przygotowano wolne 
miejsca w aresztach. 

23 czerwca 1976 r., w przed-
dzień wystąpienia Jaroszewicza, 
podniesiono gotowość bojową 
jednostek podległych MSW, roz-
poczęła się właściwa faza Opera-
cji Lato 1976. 

ZOMO w akcji 
25 czerwca, gdy treść przemó-
wienia pojawiła się w prasie co-
dziennej, zastrajkowało 97 za-
kładów, m.in. w Radomiu, Ur-
susie i Płocku. Rząd PRL ukrył 
przed opinią publiczną fakt 
wybuchu zamieszek, nazywa-
jąc je „drobnymi, chuligań-
skimi wybrykami”. Mimo to, 

szybko wycofał się z zapowia-
danych podwyżek, w lęku 
przed rozszerzeniem się prote-
stów na cały kraj i zapropono-
wał rozpoczęcie „szerokich 
konsultacji społecznych na te-
mat podwyżek cen i trudno-
ściach w zaopatrzeniu”.  

W Płocku strajk wybuchł 
w Mazowieckich Zakładach Rafi-
neryjnych i Petrochemicznych. 
Ok. godz. 14 przy jednej z bram 
doszło do spontanicznego 
wiecu, po którym grupa jego 
uczestników pomaszerowała 
pod gmach KW PZPR, ok. 17 
tłum przed siedzibą partii liczył 
2-3 tys. osób. Do zebranych prze-
mówił I sekretarz. Część manife-
stantów ruszyła w stronę innych 
zakładów, ale ich pracownicy nie 
przyłączyli się do protestu. 
Po ogłoszeniu komunikatu o od-

wołaniu podwyżki, budynek 
KW obrzucono kamieniami, wy-
bito kilka szyb, zaatakowano ra-
diowóz straży pożarnej. Ok. 
godz. 21 demonstrantów zaczęły 
pacyfikować ściągnięte z Łodzi 
oddziały ZOMO.  

W Ursusie tłum robotników 
zgromadził się rano 25 czerwca 
1976 r. na krzyżówkach między 
halą zakładu remontowo-ener-
getycznego a halą zakładu silni-
ków. Ponieważ do robotników 
przyszedł tylko przewodniczący 
Rady Zakładowej Związku Za-
wodowego Metalowców, przed-
stawiciel związku, który nie miał 
żadnego znaczenia, zebrani 
na wiecu ruszyli pochodem 
do dyrektorów i towarzyszy 
urzędujących w budynku admi-
nistracyjnym nazywanym po-
gardliwie Białym Domem i znaj-
dującym się już poza ogrodzo-
nym terenem fabryki. Po połu-
dniu coraz bardziej zdespero-
wani ludzie zepchnęli przód 
elektrowozu pociągu pospiesz-
nego „Opolanin” z rozkręconych 
wcześniej szyn.   

Wieczorem protestujących 
zaatakowały ściągnięte z War-
szawy oddziały milicji i ZOMO. 
Zebranych na torach ostrzelano 
gazem łzawiącym, a potem 
ZOMO-wcy ruszyli do natarcia 

korzystając z tego, że teren 
oświetlały jadące za nimi samo-
chody.  

Biją w Radomiu 
Najbardziej dramatycznie sytu-
acja wyglądała w Radomiu. Tam 
akcja protestacyjna rozpoczęła 
się od największego w Radomiu 
przedsiębiorstwa - Zakładów 
Metalowych „Łucznik”. O godz. 
6.30, nie podjął pracy wydział  
P-6, na którym zatrudnionych 
było 636 osób. Zamiast na stano-
wiska pracy, robotnicy udali się 
przed budynek dyrekcji. Ok. 
godz. 8.10 grupa licząca blisko ty-
siąc osób wyszła poza bramy fa-
bryki, zabierając ze sobą 3 wózki 
akumulatorowe. Wkrótce potem 
grupa rozdzieliła się. Część pro-
testujących postanowiła wrócić 
do zakładu, największa grupa 
udała się pod znajdującą się kil-
kaset metrów dalej bramę Za-
kładu Sprzętu Grzejnego, nato-
miast reszta skierowała się 
w stronę RZPS „Radoskór”. 

Protestujący, do których póź-
niej dołączyli również studenci 
i zwolnieni do domu pracow-
nicy, którzy stawili się do pracy 
na drugą zmianę - rozpoczęli 
starcia uliczne z jednostkami mi-
licji i ZOMO, które zaczęły pacyfi-
kację demonstracji. Próbowali 

również podpalić budynek 
Urzędu Wojewódzkiego oraz 
Biura Paszportów KW MO. Walki 
trwały do godz. 21. 

Późnym wieczorem rząd wy-
cofał projekt podwyżek. Nieba-
wem wprowadzono rekompen-
saty proporcjonalne do wysoko-
ści płac, co dodatkowo napędziło 
inflację i przyspieszyło nadcho-
dzące problemy gospodarcze. 
Według raportu sporządzonego 
przez MSW na potrzeby Biura 
Politycznego, na terenie 12 wo-
jewództw zastrajkowało 112 za-
kładów, w strajkach uczestni-
czyło ponad 80 tys. osób (w tym 
ponad 20 tys. w Radomiu i 14 tys. 
w Ursusie).  

Potępienie „warchołów” 
Po pacyfikacji strajków przez 
cały kraj przetoczyła się lawina 
zorganizowanych przez władzę 
wieców, na których potępiano 
„warchołów” z Ursusa, Radomia 
i Płocka.  

Już 26 czerwca I sekretarz 
Edward Gierek zażądał zorgani-
zowania w wielu polskich mia-
stach, w tym także w Radomiu, 
wieców poparcia dla linii partii 
i polityki rządu. „Trzeba będzie 
zebrać tam radomiaków i powie-
dzieć im, jak my ich nienawi-
dzimy, jacy to są łajdacy (...). 

Uważam, że im więcej będzie 
słów bluźnierstwa pod ich adre-
sem, tym lepiej dla sprawy. To 
musi być atmosfera pokazywa-
nia na nich, jak na czarne owce, 
jak na ludzi, którzy powinni się 
wstydzić, że w ogóle są Pola-
kami, że w ogóle po świecie cho-
dzą” - mówił Gierek.  

W Warszawie taki wiec zorga-
nizowano na stadionie X-lecia, 
gdzie przemawiał m.in. poeta 
Stanisław Ryszard Dobrowolski, 
chlubiący się tym, że jego ojciec 
był pracownikiem Ursusa, gdy 
fabryka mieściła się na Woli 
w Warszawie. Ponoć w nagrodę 
władze wydały mu w kilku to-
mach dzieła wybrane.  

Kulminacją kampanii był 
wiec zorganizowany 30 
czerwca 1976 r. w Radomiu. 
Na stadion klubu sportowego 
„Radomiak” zwieziono delega-
cje z kilku ościennych woje-
wództw. Na trybunach zasiadło 
ok. 35 tys. ludzi, ze szturmów-
kami i tysiącami propagando-
wych transparentów („Towa-
rzysz Gierek naszym wzorem”, 
„Niech żyje KC PZPR”). 

Skutki Czerwca 
We wszystkich miejscach prote-
stu władze natychmiast rozpo-
częły brutalną rozprawę z robot-
nikami. Dramatyczny los spotkał 
tych, którzy protestowali 
w mniejszych zakładach pracy 
na prowincji. W Radomiu, Ur-
susie i Płocku nastąpiły liczne 
aresztowania, zwolnienia 
z pracy, „wilcze bilety” (nieofi-
cjalny zakaz podejmowania 
pracy) dla robotników podejrze-
wanych o aktywny udział w kra-
dzieżach.  

Wydarzenia czerwcowe 
miały swoje konsekwencje: 18 
sierpnia 1976 r. umarł, prawdo-
podobnie skatowany przez SB, 
ks. Roman Kotlarz -  przywódca 
duchowy robotników radom-
skich. 23 września powstał Ko-
mitet Obrony Robotników, który 
organizował pomoc prawną 
i materialną dla aresztowanych 
robotników i ich rodzin, a na-
stępnie rozszerzył swoją działal-
ność na szeroko rozumiane ak-
cje opozycji, takie jak organizo-
wanie podziemnych wydaw-
nictw, listów protestacyjnych, 
spotkań dyskusyjnych, prowa-
dzenie „Uniwersytetu Robotni-
czego” itp. (inicjatorzy: Jacek 
Kuroń, Jan Józef Lipski, Antoni 
Macierewicz). 

Konferencja Episkopatu Pol-
ski, obradująca w dniach 8-9 
września 1976 r., zwróciła się 
do władz o „zaniechanie wszel-
kich represji wobec robotników 
biorących udział w protestach 
przeciwko zamierzonej przez 
rząd w czerwcu zbyt wygóro-
wanej podwyżce cen artykułów 
żywnościowych” i zaapelo-
wała: „Uczestniczącym w tych 
protestach robotnikom trzeba 
by przywrócić odebrane prawa, 
pozycję społeczną i zawo-
dową”. 

W rok po protestach Rada 
Państwa wprowadziła amne-
stię w drodze dekretu uchwalo-
nego 19 lipca 1977 r.  ą

Trochę zapomniana 
rocznica Czerwca 1976

25 czerwca zastrajkowało 97 zakładów, m.in. w Radomiu, Ursusie i Płocku. Wydarzenia w Radomiu były dramatyczne
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Po pacyfikacji strajków 
przez cały kraj  
przetoczyła się lawina 
zorganizowanych  
przez władzę wieców, 
na których potępiano 
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Bezpieczeństwo  

Dr inż. Wojciech Wodo z Wy-
działu Informatyki i Telekomu-
nikacji Politechniki Wrocław-
skiej opowiada o sposobach 
działania cyberprzestępców 
i o tym, jak się przed nimi bronić.  

Włamywanie się na konta 
w mediach społecznościo-
wych, wykradanie maili, 
również polityków z pierw-
szych stron gazet. Ostatnio 
głośno o cyberprzestęp-
cach, którzy szaleją w sieci. 
Czym jest cyberatak? 
To wszelkiego rodzaju akty 

wymierzone przeciwko bez-
pieczeństwu informacji, fi-
nansów, bezpieczeństwu 
energetycznemu, które są 
przeprowadzane za pomocą 
kanałów przestrzeni cyberne-
tycznej: w internecie, w sieci 
telekomunikacyjnej, za pomo-
cą wiadomości w mediach 
społecznościowych. Bardzo 
szeroko należy patrzeć na cy-
beratak, bo może to dotyczyć 
sprzętu, np. komputera, in-
ternetu, łącza. Może to być też 
atak w przestrzeni informacyj-
nej czy zalewanie nas fałszy-
wymi wiadomościami - fake 
newsami, ale i ukrywanie 
pewnych informacji. Przykry-
wanie informacji prawdziwej, 
tą fałszywą. 

Cyberataki są przeprowadza-
ne zawsze w jakimś celu: ko-
rzyść finansowa, szantaż, sa-
botaż, oszustwo... 
Motywacja po stronie ata-

kujących cyberprzestępców 
jest z pewnością taka, że chcą 
na tym ataku skorzystać, naj-
częściej finansowo. Często też 
atakującym zależy na tym, że-
by sparaliżować funkcjonowa-
nie jakiegoś podmiotu, czło-
wieka czy nawet państwa, 
wpłynąć na jakieś ważne prze-
miany czy zmiany - np. 
w kwestii wyborów państwo-
wych. Cyberatakiem można 
też wpłynąć na społeczeń-
stwo, kształtując pewne 
myśli, podejście do kluczo-
wych kwestii, zmieniając fak-
ty, informacje, profilując od-
powiednio odbiorców. 

Znów mówimy o korzyści 
finansowej, w warstwie 
wpływu - przejęcia władzy, 
zmiany opinii, nastawienia 
kogoś przeciwko komuś czy 
dyskredytacji jakiejś osoby. 

Tak. W ten sposób można 
próbować obniżyć czyjąś wia-
rygodność. Można sprawić, że-
by ktoś miał mniejszy wpływ 
na opinię publiczną, na decy-
zje. Rzadko, choć też to się zda-
rza, cyberatak jest rodzajem 
zabawy, pokazaniem swojej 
wartości, swoich umiejętności 
wśród cyberprzestępców, 
w swoim środowisku. 

W jaki sposób przeprowa-
dzane są cyberataki? 
To zależy w jakim obszarze 

są przeprowadzane. Jakie mają 
cele. Teraz, kiedy przez pande-
mię wiele osób zostało zmu-
szonych do przejścia do świata 
cyfrowego z różnymi usługami 
i produktami, używa się socjo-
techniki. Wytwarza się pewne-
go rodzaju złudzenie, że klient 
komunikuje się, rozmawia 
z zaufaną stroną, tymczasem 
przestępcy podszywają się 
pod bank, firmę kurierską, po-
średników płatności, instytu-
cję, która budzi zaufanie. 
Po czym proszą o coś „swoje-
go” klienta. 

 O co najczęściej? 
 Najczęściej dane: osobowe 

czy autoryzujące dostęp do 
pewnych serwisów, kont. To 
jest tzw. phishing, czyli próba 
złowienia kogoś poprzez takie 
informacje. Ataki przeprowa-
dzane są za pomocą maili, SMS-
ów. Okazuje się nagle, że ma-
my niezapłaconą jakąś fakturę, 
dostaliśmy jakąś paczkę i z tego 
powodu musimy wejść na po-
daną stronę, zalogować się po-
dając swoje dane. Te fałszywe 
strony są łudząco podobne 
do strony banku, który dobrze 
znamy, mają logotypy, ale są 
przygotowane przez oszustów. 
I taki oszust kolekcjonuje sobie 
wszystkie nasze dane, dzięki 
którym może przeprowadzić 
atak na nasze konta w banku. 
Jest też w stanie przejąć naszą 
tożsamość. Dostaje się na na-
szego maila, konta w mediach 
społecznościowych i może 
działać w naszym imieniu. Mo-
że wysyłać maile, w których bę-
dzie prosić o pieniądze naszych 
znajomych. Może na naszym 
Facebooku publikować posty. 
Te wyłudzone od nas dane 
mogą też posłużyć cyberprze-
stępcy nie tylko do wyciągnię-
cia pieniędzy z naszego konta, 
ale też do wzięcia kredytu 
na nasze nazwisko, do podpi-
sania jakiejś niekorzystnej dla 
nas umowy. 

Zdarzają się ataki, by kogoś 
ośmieszyć? Albo z zemsty? 
Oczywiście. Mieliśmy ostat-

nio takie przykłady ze świata 

polityków, których konta 
w mediach społecznościo-
wych były przejmowane przez 
cyberoszustów i pojawiały się 
na FB treści, które nie były 
umieszczane przez polityków, 
właścicieli tych kont. To z pew-
nością miało na celu zmniej-
szenie wiarygodności, zepsu-
cie reputacji tym osobom. Ta-
kie ataki stosuje się, żeby po-
skromić konkurencję, nie tylko 
polityczną. Atakiem blokuje 
się też konto w mediach spo-
łecznościowych, serwis inter-
netowy czy portal, poprzez 
wysyłanie np. licznych zapy-
tań, przez co serwer się blokuje 
i resetuje. W ten sposób moż-
na powstrzymać konkurencję 
na jakiś czas. Taki atak może 
być też przeprowadzony 
na system wyborczy, transmi-
syjny czy zasób strategiczny, 
np. na sieć energetyczną. Do-
chodzi do zagrożenia infra-
struktury krytycznej, bo mo-
że nastąpić przerwa w dosta-
wie prądu. 

Mam wrażenie, że wiele 
osób, które korzystają z in-
ternetu, na tacy podaje zło-
dziejom w sieci swoje dane, 
różne informacje o sobie. 
Ma pan rację. Niestety 

wraz z rozwojem technologii 
i cyberrewolucji, którą pande-
mia przyspieszyła, nie idą 
w parze kwestie edukacyjne, 

zwyczaje budowania dobrych 
nawyków, dobrych praktyk. 

A prawo nadąża za tymi 
zmianami? 
Jak najbardziej. Wprowa-

dzane są coraz to nowe regula-
cje na poziomie Unii Europej-
skiej, które unifikują pewne 
sprawy w całej Unii - np. doty-
czące tożsamości elektronicz-
nej, usług płatności banko-
wych. Natomiast instytucje lo-
kalne czy krajowe - niestety - 
zwlekają z tym, żeby wdrażać 
te rozwiązania i być w zgodzie 
z dyrektywami. Uporaliśmy się 
z RODO, ale nadal mamy dług 
technologiczny we wdrażaniu 
kolejnych dyrektyw. Prawo na-
dąża, ustawodawca widzi po-
trzeby pewnych regulacji, ale 
gorzej jest z wdrażaniem tego 
prawa w praktyce, zarówno 
w sektorze prywatnym, jak 
i publicznym. 

Chyba najważniejszym pro-
blemem jest brak edukacji, 
brak świadomości skali za-
grożenia. 
Kiedy bierze pan udział 

w szkoleniu BHP, to jak dużo 
wiedzy zostaje po takim szko-
leniu? Każdy pracownik tylko 
patrzy na zegarek, żeby jak naj-
szybciej się skończyło i mógł 
opuścić spotkanie. Treść i 
forma są tak „zachwycające”, 
że chce się podpisać obecność 

i wyjść. Nikt nie widzi wartości 
takiego szkolenia, choć tak na-
prawdę BHP w sytuacji kryzy-
sowej, tragicznej, jest funda-
mentalne. Uczy, co zrobić, że-
by uratować życie lub zdrowie. 
Tak samo jest z cyberbezpie-
czeństwem. Nawet jeśli bę-
dziemy organizować specjalne 
szkolenia na ten temat, to lu-
dzie biorący w nich udział, 
muszą zrozumieć, jakie to jest 
ważne. Co mogą zyskać. Nie-
stety, zazwyczaj będą je trakto-
wać jak szkolenia BHP. Byle 
tylko odbębnić i mieć za sobą. 
Dlatego trzeba inaczej „sprze-
dawać” wiedzę o cyberbezpie-
czeństwie. Wplatać ją w treść 
innych szkoleń, zajęć, np. 
w szkole - nawet na lekcjach 
polskiego czy geografii, bo te 
wszystkie obszary naszego ży-
cia nie funkcjonują w oderwa-
niu od świata cyberprzestrze-
ni. Cały czas i wszędzie korzy-
stamy z internetu, kompute-
rów, z baz danych i powinni-
śmy wiedzieć, co się za tym 
kryje. 

Taką wiedzę trzeba też 
umieć dobrze sprzedać, 
w przyswajalnej formie. 
Tak robi jeden z banków, 

który od kilku lat organizuje 
w Polsce bardzo dobre kampa-
nie społeczne na temat ochro-
ny danych osobowych, właści-
wych zachowań w sieci. Robi 
to często w sposób przewrot-
ny, niekiedy skandalizujący i to 
w różnych formach: filmów, 
podcastów, zdjęć. Ten bank 
uczy: „Zamykasz samochód? 
Zamykasz dom? To czemu nie 
zamykasz dostępu do konta 
bankowego”, albo w jednej z 
jego kampanii obnaża się eks-
hibicjonista i odsłaniając 
płaszcz pokazuje... wszystkie 
swoje dane osobowe: PESEL, 
adres. 

Dlaczego nie dbamy o swoje 
bezpieczeństwo w sieci? 
Może dlatego, że to niebez-

pieczeństwo nie jest dla nas re-
alne, namacalne. Wydaje się, 
że jeżeli ktoś nie był ofiarą cy-
berataku, tak jak nie był ofiarą 
napaści na ulicy, to ciężko mu 
sobie wyobrazić, jak by się 
czuł, gdyby doświadczył prze-
stępstwa w sieci. 

Nauka powinna być już 
od małego, w podstawówce? 
Tak, jak się uczy dzieci: „nie 

rozmawiaj z nieznajomym”, 
„nie wsiadaj do obcego samo-
chodu”. Tak samo powinno się 
uczyć o bezpiecznych zacho-
waniu w świecie cyfrowym. 
Korzystanie z sieci jest już co-
dziennością. 

Gdy oglądam profile spo-
łecznościowe niektórych 
znajomych, to ciarki prze-
chodzą, gdy widzę co i jak 
pokazują. Złodziej ma 
wszystko na tacy: że wyje-
chali na wakacje i nie ma ich 
w domu. Ma zdjęcia doku-
mentów z danymi, a kiedy 
idą biegać, to zaznaczają, 
gdzie rozpoczęli bieg, czyli 
gdzie mieszkają. 
Z tym bieganiem tak zrobił 

minister zdrowia, a potem się 
dziwił, że przed jego klatką sta-
li protestujący ludzie. Albo lu-
dzie robią sobie zdjęcie ze swo-
im dyplomem ze studiów, a 
tam przecież są wszystkie na-
sze dane osobowe, na które 
ktoś obcy może wziąć pożycz-
kę. Nie mamy świadomości, że 
nasze czyny w świecie cyfro-
wym mają konsekwencje 
w świecie rzeczywistym. 

Są specjalne grupy hakerów, 
które siedzą przed 
komputerami i wyszukują 
swoje ofiary? 
 Tak działa biały wywiad. 

Zbiera się informacje o lu-
dziach: co robią, gdzie byli. Ale 
to raczej działania wyspecjali-
zowane. Ataki na nas, na nasze 
dane, najczęściej nie są sperso-
nalizowane. To są ataki auto-
matyczne. Maszyny wysyłają 
setki tysięcy wiadomości, in-
ternet penetrują roboty 
i sprawdzają, kto popełnia błę-
dy w sieci i automatycznie się 
odzywają, piszą do tych osób. 
To są ataki masowe i już 10 
proc. z takiego ataku wystar-
czy cyberprzestępcom, żeby 
na nim zarobić. 

A ataki, o których słyszymy 
ostatnio, na polityków? 
To są ataki spersonalizowa-

ne, tzw. stargetowane. Atakuje 
się w ten sposób osoby, które 
mają jakąś mocną pozycję i atak 
na nich ma przynieść konkretny 
cel: dyskredytację, szantaż, 
ośmieszenie. Różne są motywy. 

Ktoś już oszacował, jakie 
straty są ponoszone na świe-
cie po atakach w cyberprze-
strzeni? 
Rokrocznie powstają takie 

raporty i niestety obserwujemy 
wzrost strat. Jest coraz więcej 
ataków i coraz więcej poszko-
dowanych osób i instytucji. 

Czy wiadomo, gdzie działają 
najlepsi cyberprzestępcy? 
USA? Rosja? Chiny? 
Odpowiem panu przewrot-

nie: ci, którzy są najlepszymi 
przestępcami, siedzą cicho 
i nie wiadomo, z jakiego kraju 
działają. ą

Kradzież, szantaż i ośmieszanie w sieci. 
Cyberataki to codzienność 

 

Robert Migdał  
robert.migdal@polskapress.pl
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ  mieszkanie do remontu, 
609-499-555. 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  LĘBORK  2-pokojowe, 662653864 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  SZUKAM  pokoju do wynajęcia 
w domku. Tel 663304622. 

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

  ODDAM  w ajencje stołówkę 
w całorocznym Ośrodku 
Rehabilitacyjnym na 160 miejsc 
w Ustroniu Morskim, 518-425-300. 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 
798-710-329, www.partnerstal.pl 

 

 0110162147

 

 POŚREDNICTWO 

 

 009994738

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl  

Handlowe

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  koparkę lub minikoparkę, 
609-499-555. 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

Absolutny Autoskup, 728773160.

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew.

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS).

Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  A  do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721 

  ABSOLUTNY  Autoskup, 728773160. 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 

min. 40-letni. Może być niekompletny 

lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  CAŁOROCZNY  ośrodek 
rehabilitacyjny w Ustroniu Morskim 
zatrudni z zakwaterowaniem 
kucharza, pomoc kuchenną, osoby 
na zmywak, fizjoterapeutę (możliwy 
dowóz) Tel. 518-425-300, 603-419-288, 
94/351-55-65, mail: osrodek@
klimczok.eu 

  DEKARZ,  malarz, 609-472-251. 

  DO  opieki, do Niemiec do 1800 euro 
730 49 77 71 

  DOBRZE  płatna praca w lesie. Kontakt
 696-438-903. 

  FIRMA  DOMAR Tatów zatrudni 
kierowców kat. C, C+E. Mile widziane 
doświadczenie. Oferty prosimy 
przesyłać: tomasz.dorszynski@
domar-k.pl Tel. 664-410-796. 

Firma REMAX (KRAZ: 7765) 
oferuje stałą i sezonową pracę 
w Niemczech bez znajomości 
jęz. niemieckiego. Poszukujemy 
pracowników do pracy przy 
załadunku paczek kurierskich, 
sortowaniu surowców wtórnych 
oraz pracowników śmieciarek. 
Zapewniamy zakwaterowanie 
i transport. Telefon 727 001 702.

  KIEROWCĘ  do restauracji nad 

morzem. 

Praca sezonowa, dorywcza

880 775 990 

  KUCHARZA,  pomoc kuch., kelnerkę, 

na sezon. Ustronie Morskie., 

602-282-775 

  MALOWANIE/TAPETOWANIE/

OCIEPLENIA  - Niemcy. Darmowa 

kwatera + auto. Tel: 784 632 506, 

668 906 836. 

  NIEMCY:  murarz, cieśla, fotowoltaika, 

ślusarz, spawacz, malarz: 601-218-955 

  STOŁÓWKA  w Mielnie zatrudni 

pomoc kuchenną kobietra/mężczyzna. 

698-090-254. 

  SZKÓŁKA  Drzew i Krzewów Krystian 

Wiklański zatrudni osoby do prac 

fizycznych kobiety i mężczyzn na 

szkółce roślin, praca w Nosówku 

ok. Białogardu, możliwość dowozu 

- praca od czerwca tel. 885-475-842 

szukamy również osoby na stanowisko 

kierownicze. 

  WULKANIZATORA  zatrudnię. Słupsk, 

505028977, 607852787. 

  ŻEGLARZY  jachtowych, sterników, 

instruktorów żeglarstwa, 502-655-522 

Zdrowie

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek.
Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

 INNE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  MALOWANIE  dachów788-016-988 

  REMONTY,  698-736-667. 

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

 PORZĄDKOWE 

  MOBILNY  Odbiór-skup złomu. 
Opróżnianie mieszkań, magazynów, 
domów, piwnic, gospodarstw rolnych.
Tel. 697-782-596. 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 
piwnic, wywóz starych mebli oraz 
gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 KRAJ - MORZE 

  KOŁOBRZEG  blisko morza! 511337308 

  ŁEBA,  tanie pokoje z łaz. 603-471-715 

Matrymonialne

  BIURO  matrymonialne tel. 730 251 897 

www.zolyty.pl 

  WOLNY  pozna szczupłą Panią do 58 

lat, 733 824 027 

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  ZŁOM  kupię, potnę, przy jadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  BYKI  SKUP do 9 zł/kg tel. 889186749. 

  KURKI  odchowane 784 461 566 

 SKUP  odsadków i bydła rzeźnego. 
Gotówka. 721-102-689

  SPRZEDAM  młodą krowę mięsną. 

Tel.695729060 

  SPRZEDAŻ  kur rocznych oraz kurek 

odhodowanych, tel. 785-188-999 

 SKUP odsadków i bydła rzeźnego.
Gotówka. 721-102-689

II piętro, 2 pok.,               
rej. Karłowicza                               

238 000,-  z wyposażeniem

4 pok. nowoczesne,               
z wyposażeniem 330 000,-

TANIE  2 pok.                          
rej. Okulickiego/Wańkowicza                 

179 500,- do negocjacji

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 2010163904

Najchętniej   wybierane   biuro   nieruchomości              
z licencją państwową i ubezpieczeniem

www.abakus-nieruchomosci.pl
 zapraszamy Kupujących i Sprzedających
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Studenci US znowu 
najlepsi w Polsce
Piłka nożna  

Drugi rok z rzędu nasi stu-
denci są najlepsi w Polsce. 
Podczas Akademickich Mi-
strzostw kraju Uniwersytet 
Szczeciński obronił tytuł naj-
lepszej ekipy.  

W rywalizacji w grupie szcze-
cińscy studenci zajęli pierw-
sze miejsce. Wygrali 1:0 z PG 
Gdańsk (bramka Starzyc-
kiego) i WAT Warszawa 4:0 
(gole Graczyka - dwa, Pacha 
i Grześkowiaka). Przegrali 
z kolei 2:4 z UKW Bydgoszcz 
(bramki Ławy i Werry). Z tej 
samej grupy, także z sze-
ścioma punktami, awansował 
również PG Gdańsk. 
W ćwierćfinale szczecinianie 
trafili na SGGW Warszawa 
i wygrali pewnie aż 4:0 (gole 
Pacha - dwa, Starzyckiego 
i Żulpo).  

Półfinały Akademickich 
Mistrzostw Polski to pojedynki 

AZS US Szczecin - AGH Kraków 
i PWSZ Nowy Sącz - PG 
Gdańsk. Starcie piłkarzy US ze 
studentami z Krakowa było 
dość wyrównane. Do przerwy 
było 1:1 (gol Starzyckiego), 
a w drugiej połowie gola 
na wagę zwycięstwa zdobył 
Wojdak.  

Do finału dotarła także 
ekipa PWSZ Nowy Sącz, ale nie 
miała zbyt wiele do powiedze-
nia w meczu o złote medale. 
Studenci US wygrali aż 4:0, nie 
pozostawiając złudzeń, co 
do tego, komu należy się tytuł. 
Bramki w finale strzelili Pach, 
Starzycki, Graczyk i Ława.  
Brązowy medal dla AGH Kra-
ków po wygranej 2:1 z PG 
Gdańsk.  

Dodatkowo najlepszym za-
wodnikiem całych mistrzostw 
wybrano Stanisława Wawrzy-
nowicza, zawodnik rezerw Po-
goni Szczecin. Impreza odbyła 
się w Opolu.  
(MC)

Piłkarze Uniwersytetu Szczecińskiego obronili tytuł 
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Piłka nożna 

Reprezentacja Polski zakoń-
czyła udział w mistrzostwach 
Europy po porażce 2:3 ze 
Szwecją. Jaka to była impreza 
dla Kacpra Kozłowskiego 
i Grzegorza Krychowiaka? 

Ostatecznie tylko dwóch piłka-
rzy związanych z naszym re-
gionem pojechało z reprezen-
tacją Polski na mistrzostwa Eu-
ropu. Grzegorz Krychowiak, 
wychowanek Orła Mrzeżyno 
i były gracz Stali Szczecin był 
pewniakiem. Pomocnik od lat 
ma stałe miejsce jako defen-
sywny pomocnik kadry. Zasko-
czeniem było z kolei powoła-
nie dla Kacpra Kozłowskiego. 
Nastoletni pomocnik Pogoni 
Szczecin dostał więcej szans 
niż przypuszczano i z pewno-
ścią on samą imprezę wspomi-
nać będzie dobrze. 

Krychowiak został uznany 
za jednego z głównych wino-
wajców porażki w pierwszym 
meczu ze Słowacją. Trudno się 
temu dziwić, dostał dwie żółte 
kartki i osłabił zespół, który do-
datkowo przegrywał. Najlepszy 
piłkarz ligi rosyjskiej w ostat-
nim sezonie ma coraz gorsze 
notowania u kibiców. Nie stra-
cił jednak w oczach selekcjo-
nera. Paulo Sousa po przymu-

sowej pauzie Krychowiaka 
w meczu z Hiszpanią wystawił 
go  w pierwszym składzie 
na mecz ze Szwecją. Inna 
sprawa, że kontuzjowany był 
Jakub Moder, więc to pewnie 
były pomocnik Lecha grałby 
w pierwszej jedenastce.  

Nie można powiedzieć, by 
Krychowiak zawiódł w meczu 
ze Szwecją. Nie był bezpośred-
nio zamieszany w straty bra-
mek, ale też specjalnie nie był 
widoczny. Raz oddał groźny 
strzał. To jednak trochę mało 

jak na jednego z bardziej do-
świadczonych piłkarzy kadry. 
„Krycha” pewnie u Paulo So-
usy skreślony nie zostanie, nie 
mamy zbyt wielu graczy na tę 
pozycję, ale powoli może go 
usuwać w cień właśnie Moder. 

Kozłowski pokazał w meczu 
z Hiszpanią, że jego powołania, 
występy w towarzyskich spo-
tkaniach, nie były przypadkowe. 
Mimo młodego wieku został 
wrzucony na głęboką wodę. 
Wchodził przy stanie 0:1, ale 
w tym momencie Polska wy-

równała. Nie przestraszył się re-
nomowanych Hiszpanów, prze-
prowadził kilka rajdów, miał od-
biory i został najmłodszym za-
wodnikiem w historii Euro, 
który pojawił się na boisku.  

Ze Szwecją Kozłowski zagrał 
już gorzej. Miał też mniej czasu, 
bo trener Sousa wpuścił go 
na boisko w 73. minucie. Nie da 
się jednak ukryć, że przyszłość 
reprezentacji Polski należy 
m.in. do Kozłowskiego, nieza-
leżnie, czy selekcjonerem po-
zostanie portugalski trener. ą

Niewidoczny Krychowiak, 
Kozłowski bez błysku 

Kacpra Kozłowskiego czeka 10-dniowy urlop, a później dołączy do drużyny Pogoni Szczecin
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Maurycy Brzykcy 

sport@gs24.pl    

Sukcesy Bushikanu Szczecin 
Sporty walki  
Maurycy Brzykcy 

sport@gs24.pl 

Kolejne sukcesy Bushikanu 
Szczecin. Tym razem pod-
czas mistrzostw Centrum 
Promocji Sportu i Rekreacji 
Dragon.  

Jeszcze kilka miesięcy temu ka-
ratecy mogli rywalizować wy-
łącznie w zawodach wirtual-
nych. Dla podtrzymania formy 
były to pożyteczne zawody, ale 
nie było w nich takiego ducha 
rywalizacji jak dotychczas. 
Na szczęście rządowe obostrze-
nia zostały poluzowane i za-
wodnicy mogą się spotykać już 
oko w oko.  

W zawodach, które odbyły 
się w Poddębicach łącznie wy-
startowało 60 zawodników 
z sześciu klubów. Szczecińscy 
karatecy przywieźli sporo me-
dali. Pięcioosobowa ekipa 
Bushikanu wywalczyła sześć 

złotych medali, srebrny i brą-
zowy krążek.  

Po złoto sięgnęli: Sttenio Al-
meida (dwukrotnie - w kata se-
niorów i kumite seniorów), 
Małgorzata Czuba (dwukrotnie 
- w kata seniorek i kumite mini 
kadetek), Patrycja Staszek 

w kumite dziewcząt 9-12 lat 
oraz Michalina Żuk w kata 
dzieci 8 lat i młodsze. Drugie 
miejsce zdobyła Patrycja Sta-
szek w kata dziewcząt 11-12 lat 
zielone pasy wzwyż, w której to 
konkurencji brąz przypadł Mał-
gorzacie Żuk. ą
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Technika, która przypieczętowała zwycięstwo Małgorzaty 
Czuby (z lewej) w finałowym pojedynku kumite mini kadetek

Walkower 
dla Świtu

III liga piłkarska 
 
Świt Szczecin w ostatniej kolejce 
miał zagrać u siebie z GKS Przod-
kowo. Miała to być też dosko-
nała okazja na pożegnanie się 
z kibicami, którzy chcieli podzię-
kować Świtowcom za całkiem 
udany sezon (2. miejsce w III li-
dze, niezła przygoda w Pucha-
rze Polski). GKS do Szczecina 
jednak nie przyjedzie.  

Prowadzący rozgrywki Po-
morski Związek Piłki Nożnej 
poinformował, że GKS przysłał 
pismo, że nie przyjedzie na za-
wody i odwołał spotkanie. 

Świt zakończy więc roz-
grywki z 81 punktami. Uplaso-
wał się w tabeli tylko za Radu-
nią Stężyca. Szczecinianie jesz-
cze urlopów nie mają. Walczą 
w regionalnym Pucharze Pol-
ski. Mecz w 7. rundzie z Wy-
brzeżem Rewalskim na przeło-
mie czerwca i lipca. (MC)

Adam Frączczak zagra 
w Koronie Kielce
Piłka nożna 

Adam  Frączczak odszedł 
po dziesięciu latach z Pogoni 
Szczecin. Teraz grać będzie 
dla pierwszoligowej Korony 
Kielce.  

Frączczak podpisał kontrakt 
z Koroną kilka dni temu. 
Umowa będzie obowiązywać 
do 30 czerwca 2022 roku. Klub 
zastrzegł sobie możliwość 
przedłużenia jej o kolejny se-
zon. 

33-latek jest wychowan-
kiem Żaków 94 Kołobrzeg. Wy-
stępuje na pozycji napastnika, 
ale jest zawodnikiem uniwer-
salnym. Na przestrzeni całej 
swojej kariery grywał także 
jako obrońca czy pomocnik. 
W wieku 18 lat trafił do Legii 
Warszawa. Nie zdołał jednak 
przebić się do pierwszego 
składu ekipy ze stolicy. 

Po trzech latach pobytu w ze-
spole 15-krotnego mistrza Pol-
ski powrócił w rodzinne strony 
i zasilił Kotwicę Kołobrzeg. 

Dwa dobre sezony w bar-
wach Kotwicy zaowocowały 
transferem do Pogoni Szczecin, 
która stała się dla niego drugim 
domem. Przez ostatnie dziesięć 
lat rozegrał dla Portowców 288 
spotkań, w których zdobył 70 
bramek i zanotował 29 asyst. 

- Dziesięć lat w jednym klu-
bie to dość długi okres czasu. 
Co sprawiło, że przyszedłem 
do Korony? Ten projekt, który 
tu jest budowany i to, że jest ja-
sny cel na ten sezon, czyli 
awans do ekstraklasy - powie-
dział Adam Frączczak, który 
powinien być znaczącym 
wzmocnieniem siły ofensyw-
nej Korony. 

W poprzednim sezonie Ko-
rona zajęła 12. miejsce w I li-
dze. (MC)
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Prezes Polskiego Związku Pił-
ki Nożnej spotkał się z dzienni-
karzami w centrum praso-
wym na stadionie w Gdańsku, 
gdzie tłumaczył przyczyny 
nieudanego turnieju w wyko-
naniu reprezentacji Polski. 

– Niby to wyglądało dobrze, ale 
rezultat jest taki, jak to już by-
wało. Pod względem statystyk 
wyglądało to lepiej niż ostatni 
turniej (mistrzostwa świata 
w Rosji w 2018 roku – przyp. 
red.). Oprócz meczu z Hiszpa-
nią, w każdym meczu byliśmy 
pod względem statystycznym 
lepsi. Nie umieliśmy tego za-
mienić w jakość. Widziałem to 
po piłkarzach. Dwa lata temu 
inaczej się zachowywali, ina-
czej się pożegnali. Teraz są 
przekonani, że dali z siebie 
wszystko. Sztab i trenerzy mu-
szą wyciągnąć wnioski. Za dwa 
miesiące zaczynają się kolejne 
mecze. W ostatnich sześciu la-
tach byliśmy na wszystkich im-
prezach i chcielibyśmy to pod-
trzymać – zaznaczył Zbigniew 
Boniek. 

Podkreślił, że trzeba iść 
z optymizmem do przodu. Pol-
ska piłka nożna rozwija się, ale 
wciąż brakuje jej wyraźnego ak-
centu na wielkich turniejach. 
Nie zmienia tego Euro 2016, 
które jest miłym zaskoczeniem 
w historii występów w XXI 
wieku. Czego zabrakło tym ra-
zem? Co zadecydowało o od-
padnięciu z turnieju po fazie 
grupowej? 

– Jakość – odpowiada prezes 
PZPN. – Pod względem taktycz-
nym nie było tego, co nas prze-
rażało, że się tylko przesuwali-
śmy, graliśmy z kontry, mało 
było akcji ofensywnych. Grali-
śmy prawie jak równy z rów-
nym z Hiszpanią, na jej terenie. 
A to szósta drużyna na świecie. 
Na koniec to jakość decyduje 
o tym, czy można coś zrobić. 
Nawet mecz ze Szwecją to po-
kazał. Mieliśmy 30-40 dośrod-
kowań z lewej i z prawej strony, 
a 90 procent nie dochodziło, bo 
było za krótko, za długo. Jakość 
to umiejętność, technika indy-
widualna. 

Po raz kolejny Zbigniew  
Boniek odniósł się także do  
sprawy pracy Paulo Sousy. 

– Paulo Sousa ma kontrakt 
z PZPN-em – rozpoczął. – Uwa-
żam, że jest bardzo dobrym tre-
nerem. Pociągnął za sobą za-
wodników. Wydaje mi się, że to 
była drużyna inna. Drużyna, 
która gra inaczej niż byliśmy 
do tego przyzwyczajeni. 
W 2012 roku, jak zostałem pre-
zesem, dostałem drużynę z tre-
nerem. W eliminacjach do mi-
strzostw świata w naszej grupie 
jest jedna drużyna dominująca, 

czyli Anglia. We wrześniu 
przed nami dwa z trzech me-
czów, które musimy wygrać  
(z Albanią i San Marino – przyp. 
red.). Roszadami z trenerem nie 
zmienimy wiele. Chcemy two-
rzyć sytuacje, dominować prze-
ciwnika, dlatego było otwarcie 
na nowe myślenie. Nie można 
gdybać, bo to strata czasów. 
Uważam, że Sousa jest trene-
rem, który ma wielkie doświad-
czenie. Wie, czego potrzeba 
drużynie. 

Boniek, który jako piłkarz 
sam grał na trzech wielkich tur-
niejach – mistrzostwach świata 
w 1978, 1982 i 1986 roku – pod-
kreślił, że nie chce zmieniać tre-
nera reprezentacji. Przyznał, że 
po nieudanych mistrzostwach 
świata w 2018 roku w Rosji 
Adam Nawałka sam zrezygno-
wał, ponieważ nie czuł się na si-
łach. W jakiej formie jest zatem 
polski futbol? 

– Polski futbol to pojęcie 
dość ogólne. To nie jest tylko re-
prezentacja, która występuje co 
jakiś czas. Polski futbol rozwija 
się na różnych płaszczyznach. 
Problemem jest, że na wielkich 
imprezach, w europejskich pu-
charach nie możemy zrobić 
tego kroku. W futbolu klubo-
wym „produkujemy” piłkarzy 
na eksport, więc kluby nic 
z tego nie mają. Oprócz pienię-
dzy potrzebnych do zamykania 
budżetów. Trzeba ulepszać to, 
co robimy. Nie chciałbym dzień 
po porażce od razu zmieniać 
maski i mówić, że wszystko jest 
fantastycznie. Sportowo zawie-
dliśmy – mówi Zbigniew Bo-
niek. 

– Jako prezes PZPN jestem 
odpowiedzialny za całokształt. 
Ne mam zamiaru uciekać 
od odpowiedzialności. Nie jest 
jednak tak, że nie strzeliłem 
bramki. Moje zadania są inne. 
Uważam, że ekipa, którą 
mamy, starała się zrobić 
wszystko jak najlepiej. Też 
chcieliśmy mieć satysfakcję 
sportową. Poświęcamy się 
na co dzień, aby piłkarzom było 
jak najlepiej. Chciałbym być 
prezesem drużyny, która do-
chodzi do ćwierćfinałów – do-
dał Boniek. ą

Sankt Petersburg 

Paulo Sousa po odpadnięciu 
Polski z Euro 2020 wydawał się 
przybity, ale po meczu ze Szwe-
cją można odnieść wrażenie, że 
widział jednak więcej pozyty-
wów niż negatywów, co może 
dziwić. Ze słów selekcjonera 
można wywnioskować, że chce 
dalej pracować z naszą kadrą, 
ale czeka też na wybór nowego 
prezesa PZPN. Z kolei Robert 
Lewandowski twierdzi, że za-
brakło nam umiejętności. 

W naszej opinii kluczem do suk-
cesu na wielkich turniejach jest 
defensywa, a ta u Paulo Sousy 
szwankuje od pierwszego me-
czu pod jego wodzą. W siedmiu 
meczach za kadencji Paulo So-
usy (nie będziemy liczyć Andory) 
straciliśmy 14 goli, co daje śred-
nią dwie na mecz i ani razu nie 
kończyliśmy z czystym kontem. 
Dodatkowo w pięciu z tych spot-
kań traciliśmy gola zawsze jako 
pierwsi i musieliśmy odrabiać 
straty. Na turnieju rangi mi-
strzowskiej straciliśmy sześć goli, 
czyli tylko o jednego mniej niż 
łącznie na Euro 2016 i mundialu 
2018. Paulo Sousa wiele razy po-
wtarzał, że najważniejsza jest 
mentalność czy koncentracja, 
a w wielu meczach to niestety 
szwankowało. Bo jak nazwać 
gola straconego ze Szwecją już 
w 2. minucie, gdzie podobnie jak 
w spotkaniu ze Słowacją doko-
nujemy autodestrukcji? Że mu-
simy najpierw dostać, żeby zare-
agować? 

Według Portugalczyka... mo-
mentami bronimy nawet lepiej, 
a głównym problemem są błędy 
indywidualne. 

– Nie zgodzę się z tobą. Nasza 
drużyna zasługiwała na znacz-
nie więcej. Nie możemy tracić 
głupich bramek i nie jest to tylko 
kwestia linii obrony. Musimy być 
bardziej skupieni, a nie, że pierw-
szy strzał na bramkę i od razu 
wpada. Jako drużyna musimy 
bronić lepiej. Tracimy mniej goli 
niż w poprzednich meczach. Ko-
lektywnie w tej przestrzeni 
gramy lepiej. Musimy w trakcie 
meczu być bardziej skupieni, by 
nie popełniać indywidualnych 
błędów i nie pozwalać na stratę 
głupich bramek – rozpoczął po-
meczową konferencję prasową 
Paulo Sousa. 

– Ja i moi zawodnicy jesteśmy 
zawiedzeni, że nie wyszliśmy 
z grupy, bo ciężko na to pracowa-
liśmy. Zrobiliśmy w meczu ze 

Szwecją dużo świetnych okazji, 
ale powtórzę: nie możemy tracić 
tak głupich bramek, a te okazje, 
które mamy, musimy wykorzy-
stać. Każdy jest zawiedziony, jak 
się to skończyło – kontynuował 
Portugalczyk. 

Paulo Sousa dostał bardzo 
proste pytanie: Co by zmienił, 
gdyby mógł podejść do tego tur-
nieju jeszcze raz? 

– Nic bym nie zmienił. Te oko-
liczności… ścieżka, którą podą-
żamy… to od początku było ja-
sne. Popychamy rywali bliżej 
bramki, jesteśmy bardziej agre-
sywni. Jestem całkiem zadowo-
lony z decyzji, które podjęliśmy. 
Okoliczności także zmusiły nas 
do pewnych decyzji. Mieliśmy 
też kontuzje, kilku piłkarzy było 
bez formy. Jestem pewien, że 
w przyszłości będziemy bardzo 
silną drużyną. Zrobiliśmy krok 
do przodu i mamy jeszcze sporo 
do poprawy. Nie możemy tracić 
czasu w meczach, jak w pierw-
szej połowie. Jeśli my tracimy 
gole szybko, to wtedy ciężko dru-
żynie zareagować. Za wolno wra-
camy do meczów. Złe były ostat-
nie podania w pole karne i do-
środkowania. Zmieniliśmy to 
i bardziej zaryzykowaliśmy. Do-
daliśmy dodatkowego napast-
nika, aby być mocniejszymi, ale 
niestety… – kontynuował Paulo 
Sousa. 

Naszym celem na tym Euro 
było wyjście z grupy. Paulo So-
usa ma kontrakt do końca elimi-
nacji mistrzostw świata, które 
kończą się jeszcze w tym roku. 
Co potem i co po tym meczu? Nie 
wiadomo. Portugalczyk wska-
zuje, że... poczeka na nowego 
prezesa PZPN. Wybory nowego 
sternika piłkarskiej centrali od-
będą się 18 sierpnia tego roku. 

- Tak, to prawda. Celem było 
wyjście z grupy. Ja i mój sztab za-
służyliśmy na znacznie więcej. 

Od samego początku, kiedy Zbi-
gniew Boniek skontaktował się 
ze mną, to zaznaczył, kiedy są 
wybory nowego prezesa PZPN. 
Powiedział to jasno. Mój kon-
trakt kończy się na koniec elimi-
nacji mistrzostw świata. W tym 
czasie będę czekał na nowego 
prezesa związku. Mam nadzieję, 
że będę kontynuował pracę 
z drużyną. Zespół i cała szatnia 
jest szczęśliwa ze wspólnej pracy. 
Mam olbrzymi szacunek do wy-
konanej przez nas pracy, bo ra-
zem rośniemy jako rodzina. 
Mamy wszystko, żeby zagrać le-
piej w przyszłości i będziemy sil-
niejsi – próbował podbudować 
morale wokół kadry jej portugal-
ski selekcjoner. 

Ze Szwedami przegrywali-
śmy 0:2 i udało się wyrównać. 
Jednak ten decydujący cios za-
dali rywale i to oni wyjdą z pierw-
szego miejsca w grupie. Sousa 
mówi o tym, że „Szwecja była 
najlepszą drużyną w grupie”. I tu 
jest chyba słowo klucz – drużyną, 
bo w tej kadrze jest kilku wyróż-
niających się piłkarzy, ale klu-
czem jest umiejętne zbilansowa-
nie i stworzenie kompatybilnego 
zespołu w każdym aspekcie. 

– Szwecja byłą najlepszą  
drużyną w grupie i pokazują to 
liczby. W wielu kwestiach, ale 
zwłaszcza sposób, w jaki poka-
zali, że są zespołem. Wiedzieli, 
kiedy przyspieszyć i wykorzy-
stać szerokość boiska. Jak prze-
prowadzić ataki i jak bronić. 
W tym meczu to była drużyna 
z największą liczbą fauli. Trzecia 
na tym turnieju i druga w przeję-
ciach piłki. Ich niska linia obrony 
dobrze broniła i pozwoliła bronić 
wysoko. Muszę ich pochwalić, 
ale wydaje mi się, że dzisiaj byli-
śmy od nich silniejsi. Patrząc 
na poprzednie siedem meczów 
Szwecji, to mieli tylko jeden re-
mis, a tak to wygrywali. My byli-

śmy zespołem, który stworzył 
przeciwko nim najwięcej sytu-
acji, a dodatkowo świetnie za-
prezentował się ich bramkarz. 
Nie uznano nam jednej bramki, 
ale graliśmy dobry mecz. Stwo-
rzyliśmy im najwięcej proble-
mów – mówił Sousa o tym, co 
jego zdaniem było na plus w me-
czu z reprezentacją Trzech Ko-
ron. 

Na koniec zapytaliśmy Paulo 
Sousę, co po tym rozczarowują-
cym turnieju ma do powiedze-
nia kibicom. 

– Chcę, aby cały czas w nas 
wierzyli. Ciągle rośniemy i czu-
jemy więź z nimi. Wierzę, że 
w najbliższej przyszłości damy 
im większe powody do dumy. 
Wysiłek, serce, duch gry… Za-
wodnicy dali z siebie wszystko. 
Uważam, że dzisiejszy wynik 
i wynik całego turnieju nie jest 
dla nas sprawiedliwy. Mam na-
dzieję, że w najbliższej czasie bę-
dziemy silniejsi i osiągniemy wy-
niki, na które zasługujemy – za-
kończył Portugalczyk, którego 
pewnie w najbliższym czasie już 
nie usłyszymy. 

Lewandowski to uniósł 
Robert Lewandowski jako je-
den z nielicznych w naszej ka-
drze uniósł ten turniej na swo-
ich barkach. Zdobył trzy gole, 
choć gdyby nie ta akcja po rzu-
cie rożnym ze Szwecją... 

– Czujemy się bardzo źle, bo 
daliśmy z siebie wszystko, 
a skoro nie wystarczają wola 
walki i determinacja, to brakuje 
umiejętności. Wszyscy popeł-
niliśmy błędy i byliśmy w cięż-
szej sytuacji od początku me-
czu. Jeśli mówimy, czego zabra-
kło, to na pewno nie można od-
mówić nam determinacji, ale 
jeśli ktoś jest słabszy, to trzeba 
mówić o braku umiejętności 
– mówił kapitan reprezentacji. 

Sousa widzi pozytywy. 
Zagraliśmy dobrze?

– Mój kontrakt kończy się na koniec eliminacji mistrzostw świata. W tym czasie będę czekał 
na nowego prezesa związku – mówił po meczu kończącym Euro 2020 Paulo Sousa
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Boniek: Wciąż brakuje 
sportowej jakości

Dawid Dobrasz, 

Waldemar Mazgaj 

twitter: @dobraszd

Zbigniew Boniek na swojej 
konferencji w Gdańsku
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